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Widmo rosyjskiego potopu.
Zanim jeszcze miecz przyniósł rozstrzygnie­

cie obecnego konfliktu światowego, nienuec- 
Ra- myśl polityczna pracujegorliwienad pyta­
niem, w  jaki sposób powinny się ukształto­
wać przyszłe międzynarodowo stosunki N ie­
miec. To główne pytanie rozpada się na sze­
reg szczegółowych, jak: skąd na przyszłość 
giozi narodowi niemieckiemu niebezpieczeń­
stwo istotne, ze Wschodu czy Zachodu? czy 
w razie zwycięstwa wskazane jest przyłą­
czanie do Rzeszy zdobytych obszarów obcych 
i których? czy Niemcy potrafiłyby jeszcze 
raz obronić się skutecznie przed taką samą 
koalicyą nieprzyjaciół, jak dzisiejsza, gdyby 
po kilkunastu latach miało przyjść do pono­
wnej wojny? Dokoła tych kwestyj grupują 
się- rozbieżności opinii. Dwie wielkie paitye 
polityczne, pruscy narodowi liberali i kon­
serwatyści, skierowujący swe skłonności 
pojednawcze raczej ku oryentowi europej­
skiemu, gotowi są zresztą przyłączać na pra­
wo i lewo, co się da, i z całym krańcowym 
optymizmem powierzyć na przyszłość bezpie­
czeństwo granic państwowych znowu ostrzu 
szabli. Pozostałe ugrupowania polityczne: 
wolnomyślnl centrowcy, socyałiści, liberali. 
oceniają rzeczy dużo sceptyczniej i ze zna­
cznie mniejszą pewnością eiebio spogladaja 
w jutro.

ątpliwośeiom tym daje wyraz na łamach 
berlińskiej „Europliische Staats und Wirt- 
schaft Zeitung" członek niemieckiego parla­
mentu Dr Georg Kerschensteiner z Mona­
chium, zajmujący zresztą pośrednie stano­
wisko między „nieokiełznaną żądzą podbo­
jów " a  „doktrynerską rezygnacyą" z wszek 
kiej w ogóle aneksyi. Dr Kęr&chensteiner nie 
sądzi, aby można było spokojnie myśleć o 
ewentualnem powtórzeniu się takiego gro­
madnego ataku na Niemcy, jak dzisiejszy. 
Za lat dziesięć sama Anglia, wszedłszy raz 
na tory militarne, wystawi z łatwością 10 
milionów żołnierzy, nie mówiąc o Rosyi, 
nie mówiąc o innych sprzymierzonych. Prze­
wadze tych wrogów nie sprostałyby Niemcy 
po raz drogi, nawet po przyroście Belgii, 
Polski, Litwy, Kurlandyi i Inflant. „Chcieć 
trwale przeciwstawiać się równocześnie świa­
towej potędze Anglii i Rosyi oraz wrogo u- 
sposobionej Francyi i Włochom —  powiada 
Dr Kerschensteiner —  znaczyłoby to zrezy- 
zygnować na zawsze z wszelkiej polityki 
kulturalnej na zewnątrz, stać wiecznie z bro­
nią w ręku, a pomimo to pewnego dnia zo­
stać zniszczonym". Niemcy muszą cały ro­
zum swój polityczny natężyć w  tym kierun­
ku, aby powtórzenie się obecnej koalicyi w 
przyszłości uczynić rzeczą niemożliwą. Je­
żeli w  teraźniejszej wojnie zwyciężą do tego 
stopnia, że będą mogły dyktować warunki 
pokoju, to podstawową i przewodnią myślą 
tych warunków' musi być rozbicie koalicyi. 
To zaś prow adzi za sobą dwa. postulaty nie­
uniknione: popierwsze —  jakuajwiększe u- 
miarkowanie przy likwidacja wojny, powtó- 
re —  stanowczy na przyszłość wybór mię­
dzy Wschodem a Zachodem Europy.

Dr Kerschensteiner sądzi, że Niemcy nie 
mogą. wahać się w  tym wyborze, gdyż Rosya, 
jak lawina, zagraża ich przyszłości. Żadne 
wznawianie przyjaznych stosunków" —  jak 
sobie tego życzy reakcyjne i dlatego sympa­

tyzujące z R osją  junkierstwo pruskie —  nic 
by tu nie zmieniło. „Ściślejsze przymknięcie 
do Rosyi —  powiada Dr Kerschensteiner— 
odwlokłoby tylko ostateczne pochłonięcie 
Niemiec przez tę powódź azyatycką". Niem­
cy muszą wybrać porozumienie się z Zacho­
dem i przeciwstwienie się Rosyi. a mogą to 
uczynić tern łatwiej, że niebezpieczeństwo 
rosyjskie zagraża uietyłko im samym, nie- 
tylko Austro-Węgrom, lecz całemu zachodo­
wi Europy, co najmniej zaś i bezpośrednio 
Szwecji, Bułgaryi, Turcji, Grecyi, nawet 
Rumunii. Olbrzymia powódź rosyjska, przer­
wawszy raz graniczną tamę niemiecką, nie 
zatrzyma się na Renie, ale przetoczy się aż 
do oceanu atlantyckiego i wtedy stanie na 
porządku kwestya bytu wszystkich państw" 
i narodów' Europy zachodniej. Perspektywa 
ta nie wydaje się politykowi niemieckiemu 
przesadną, gdyż możliwości rozwojowe ko­
losa rosyjskiego są zgoła niewymierne. Ro­
czny przyrost ludności Rosyi wynosi trzy 
miliony, gdj’ Niemiec —  900.000. W  r. 1910 
liczyła Rosya 170 milionów ludności —  za 
lat 40 będzie miała, okrągło 300 milionów, 
gdy Niemcy wraz zAustro-Węgrami tylko 
100. Ewentualne oderwanie Polski, Litwy i 
Kurlandyi i przyłączenie do państw central­
nych niewiele zmieni w tym  stosunku. Isto- 
tnem osłabieniem Rosyi byłoby oderwanie 
od niej Ukrainy z 80 milionami Małorusów, 
ale co ważniejsze, 75% produkcji, węglowej 
całego państwa, z 70% żelaza, z 40% produ- 
kcyi zbożowej, 33% chowu bydła, oderwa­
nie obszarów najżyżniejszych i najbogat­
szych pod względem naturalnjeh zasobów. 
Lecz Dr Kerschensteiner patrzy sceptycznie 
na tę ewentualność. „Możliwość wyzwolenia 
Ukrainy w czasie dającym się przewidzieć 
—  powiada, —  jest czczą fantazyą. To sym­
patyczne, dziecięco naiwne społeczeństwo 

chłopskie, które miałem sposobność pognać 
z bliska. —  ze swerni paymitywnemi patryar- 
chalnemi stosunkami, ze swym 70%-wyma- 
nalfabetjrzmem, nie posiada jeszcze dziś ża­
dnych zgoła zdolności do tworzenia pań­
stwa". Gdyby zatem Rosya, straciła nawet 
swe zachodnie obszary, zajęte przez mocar­
stwa centralne, wyszłaby z porażki mało o- 
slabiona i potworne niebezpieczeństwo ro­
syjskie nie przestałoby" nadal wisieć nad 
Niemcami. „Cetcnun ccnseo" Dra Kersclien- 
steinera brzmi: „Ty lko  wtedy uchylimy to 
niebezpieczeństwo, gdy nie będziemy mieli 
nieprzyjaciół na Zachodzie", a w tym celu 
trzeba tam stwarzać sobie —  przyszłych 
sprzjunierzeńców, już przy likwidacyi wojny.

Z tą akcyą stworzenia wału ochronnego, 
przeciw powodzi rosyjskiej łączy się także 
ściśle sprawa, polska, wewnątrz Prus. „W  
grubym błędzie —  stwierdza autor —  znaj­
dowałby się ten, ktoby sądził, że- kw'estya 
polska na naszjon wschodzie została, już roz­
wiązana przez stworzenie niezawisłego Kró­
lestwa Polskiego. Najtrudniejszy moment 
dopiero przyjdzie. Po ukończonej wojnie po­
toczy się w  tym kraju nietylko zuowm rubel 
rosyjski (? !!), ale odżyją z absolutną pewno­
ścią sny niespełnione. Jeżeli wtedy me po­
trafimy mądrą polityką wewnętrzną ■—  nie 
t. zw. ostremi zarządzeniami —  pozyskać 
sobie serca tego wrażliwego narodu i prze­
konać go, że dla Polski tak samo nie istnie­
je Polonia irredenta, jak* dla Niemiec aie 
istnieje Germania irredenta w  Austro-Wę-

grzech pomimo 12 milionów Niemców w  tern 
państwie, to wszelkie wojskowe i gospodar­
cze środki zapobiegawcze nie przeszkodzą 
temu, iż nawet niezależna Polska pozostanie 
w ręku Rosyi sztyletem, który będzie nam 
mógł w  odpowiedniej chwili ciężko za­
grozić".

Tylko wówczas, gdy tym wszystkim ko- 
niecznościom stanie się zadość, gdj' umiar­
kowana polityka kierowników Rzeszy w sta­
nowczej chwili ułatwi porozumienie się z 
Anglią i Francyą, a od wschodu będzie stwo­
rzony nieprzenikabiy wał polski, będą mogły 
Niemcy oczekiwać ze spokojem dnia, w  któ­
rym runą fale potopu 300 milionowej Rosji. 
„Jeżeli Europa zachodnia nie znajdzie^ się 
razem, w takim razie —  przewiduje polityk 
niemiecki —  dzień ten będzie dniem u p a d ­
k u  k u l t u r y  z a c h o d n i  o-e u r  o p e j- 

s k i e j “ .

Od początku wojny rządy państw koalicyjnych 
powtarzają przy każdej sposobności, że głównym 
celem, dla którego wyjęły miecz z pochwy, jest 
wywalczenie dla wszystkich ujarzmionych jeszcze 
narodów w Europie prawa bytu niezależnego. Z 
początku brzmiało to wzniosie. Z biegiem czasu — 
gdy zwłaszcza głowa Casementa Urągliwie zawi­
sła na szubienicy w Londynie, a gardło ententy 
mimo gwałtownych wysiłków nie zdołało w ciągu 
iat trzech wyksztusić hasła wyzwolenia Polski — 
rzecz poczęła przybierać charakter trywialny. Do­
póki jednak refren o narodach małych, o naro­
dach uciśnionych, o narodach, które koniecznie 
trzeba oswobodzić, powtarzała część koalicyi, le­
gitymująca się „wielką kartą swobód11, czy „de- 
Klaracyą praw człowieka", ostatecznie można by­
ło to znieść. Ale obecnie rzecz poszła o krok dalej. 
Jeden z wybitnych organów prasowych rosyj­
skich, ośmielony zachodnim patosem, zaryzyko­
wał w tych dniach odezwanie się, %?: „dopóki 
Niemcy uważają się za zwycięzców, będzie niemo 
żliwom oparem istnienia ludów' europejskich 
na — prawnych podstawach" Rosya dekla­
mująca o podstawach prawnych. Tego cbyba za 
wiele. Nawet na stosunki europejskie jestto nie- 
przyiiMju.iić zbyt gruba

Przemieniona wojna.
W ygląd pola bitwy był jedną z niespo­

dzianek wojny dzisiejszej. Nie przypomina­
ło ono niczem efektownych obrazów, jakiemi 
uwiecznił Delaroche i Raffet epopeję napo­
leońską ani nawet scen tragicznych, ujętych 
przez Detaille‘a i Neuville‘a. w  wojnie fran- 
ousko-niemieckiej z r. 1870. Pole bitwy o. 
kazało się pustką, nad którą unosiły sic o- 
błoezki granatów, padających z ukrycia, 
Gwiżdżą niewidzialne kule, nad bezludnym 
obszarem krąży aeroplan, w powietrzu, 
trzcsącem się od huku, któiy idąc niewia­
domo skąd, bo proch bezdymny Rie zdradza 
ukrycia armat ani karabinów maszynowych. 
Śmierć, latająca, bez szelestu skrzydeł, żoł­
nierz zakopany w  ziemię —  oto kształt ze­
wnętrznej katastrofy światowej w  roku 
1014.

Powoli zaczęło oko dostrzegać w tej je- 
dnostajności pewną malowniczość. Gościniec 
jako droga dowozowa dla armii, oraz rowy 
strzeleckie —  tak wyglądały dwa momenty, 
które mogły zwrócić uwagę obserwatora.

Malarze wojenni wydobywali z  nich nastrój 
walki dzisiejszej. A le i to się przemieniło, do 
wojna, zmienia formy ustawicznie. Jeden, z 
nich, dir. Mueller z „Neue Zuericher Ztg.“ , 
zwiedził właśnie okolicę Sommy i Anicre i u- 
derzony przemianą, jaka zaszła w pejzażu 
wojennym, przedstawia różnicę między ro­
kiem 1914 i 15, a chwilą obecną.

Gościniec —  powiada —  który prowadzi 
do armii, przed laty dwoma był jednym 
sznurem wozów, bateryj polowych, pa­
trolów kawaleryjskich i pułków, ciągną­
cych pieszo w bój. Dzisiaj obraz zupebde 
zmieniony przez to, że samochodj" zapano­
wały wszechwładnie nad szosą. Wygląda o- 
na tak, jak wielkie bulwary paryskie lub Po­
la Elizejskie o siódmej wieczorem, gdy sa­
mochody osobowe i ciężarowe simą obok 
siebie w równoległych szeregach, stękając i 
mrucząc. Tensnm rytm słyszy się teraz na 
gościńcu wcj tnyni, tylko cięższy, bardziej 
zdyszany, uciążliwszy. Latarnie acetylenowe 
błyszczą, krzyżując swe promienie. Sjaeny 
huczą, motory warczą, głos ludzki i stule 
rzadki kopyt giną w tym rozgwarze wędro­
wnej kuty. Żołnierze trenowi zostali szofera­
mi, podoficer zamienił ostrogi i szpicrutę na 
kierownicę samochodową i trąbkę. Piechota 
jest „jazdą", bo jedzie do bitwy" na. samocho­
dach, działa posługują się tymsamym środ­
kiem lokomocja. Gościniec przenmienił się 
zupełnie.

A  pole bitwy? Opisywaliśmy swego czasu 
zdobyte rowy strzeleckie z których nieprzy­
jaciel został wygnany bagnetem. Po walce 
wyglądały prawie taksamo „zacisznie", jak 
poprzednio, niby podziemne chałupki, nieraz 
z wszelkienli wygodami. Fotografowaliśmy 
wsi, w których szalała walka. Na obrazkach 
tych mięszały się ślady furyi wojennej z re­
sztkami spokojnego życia przez powybijane 
okna widać było meble, obrazki na ścianach, 
naczynie w kuchni. Na polu, obok podkopów 
i rowów strzeleckich widziało się spokojne 
groby żołnierskie z kruchymi krzyżyrkami, 
któiych nie tknęły odłamy granatów. Jak 
to się zmieniło!

Z tej jeszcze wcale romantycznej wizyi pola 
bitwy nie zostało dzisiaj nic. Teraz widzimy 
tylko ziemię, podrążoną kraterami po gra­
natach. Wygląda to jak krajobraz księżymo- 
wy, widziany przez lunetę astronoma, jak 
bezgraniczny łańcuch małych wulkanów, 
które wygorzały i pogasłj", a w łożyskach 
mają wodę. Nigdzie istoty żjrjącej, nigdzie 
żadnego śladu organicznego życia w ogóle. 
Niema murów', niema belek zwęglonych, 
drzewa i kraaki pokaleczone prawie do nie- 
poznania. Tam gdzie były wsi, wala się po 
parę desek... to wszystko co zostało po kwi­
tnącej osadzie. Reszta w ziemi, przewróconej 
do góry dnem na głębokości kilkunastu me­
trów. Gdzieniegdzie walają się krwawe ko­
ści. odarte z ciała nie przez rozkład, ale przez 
siłę wybuchu. Belki blokhauzów pogięte, jak 
zapałki, ziemia, jeży się złomami żelaz, jak 
gciyby je tam umyślnie po#iała ręka ludzka.

A  rowy strzeleckie? Te pięknie pocyrklo- 
wane korytarze łącznikowe, splecione jak 
siatka ze strzelnic i wałów? Dzisiaj wyglą- 

1 dają jak ruiny zamków rycerskich, z któ- 
| ryeh nic już prawie nie pozostało, ledwie ja­
kiś ślad zatarty, niby napis na wyblakłym 

! pergaminie. Cała równina poorana pociska- 
I mi, rozmokła o‘d wmdy gruntowej, wydartej

na wierzch przez granaty, wygląda jak ba­
gno, albo jak brzeg morski po burzy. Na dro­
gach i w rowach błoto, w  którem człowiek 
grzęźnie powyżej kolan. Żołnierze siedzą w 
dziurach poddziemnych, o głębokości kilku 
sążni. Siedzą milczący i zrezygnowani- Jak 
ongi ludzie jaskiniowi szukali pod ziemią 
schronienia przed niepogodą, tak wojska ro­
ku 1916 uciekają w głąb skorupy ziemskiej 
przed gradem żelaza.

Jakże maszynową, jak mechaniczną stała 
się ta wojna! Żołnierz jest wszystkiem, tylko 
nie wojownikiem ,uprawia wszelkie rzemio­
sła z wyjątkiem „rycerskiego", nawet wr ze- 
szlorocznem jeszcze pojęciu. Jest robotni­
kiem drogowym, cieślą, ślusarzem, inżynie 
rem —  tylko nie żołnierzem. Włada każdem 
narzędziem, tjdko nie karabinem. Kto dziś 
liczy się z kulą karabinową? Pocisk zaczyna 
się dopiero od szrapnela. W  ambulansie na 
froncie pytaliśmy się, jak często napotyka 
się postrzały karabinowe. „Kula? —  odpo­
wiedział lekarz —  Ależ to pocisk humani­
tarny, szkoda że tak rzadki! Rany z niej 
tizehaby oddawać do muzeum pokojowego, 
jako przykład ludzkości... „W ojnę prowadzi 
artylerya która z taką samą precyzyą ma­
tematyczną rozdziera ciała, mężnych, jak 
tchórzów', niszczy nerwy silnych i słabych, 
wprawia w drgawki chłopaków' i mężczyzn o 
szpakow atej brodzie. Pół tuzina ciężkich ba- 
teiyj rozstrzyga los setek tysięcy ludzi. 
„Będziemy walczyli do ostatniego człowie­
ka, do ostatniego konia!". Jakiż to ana­
chronizm. Dzisiaj nikt już tak nie zawoła, bo 
nie ludzie, ale przemysły walczą ze sobą na 
śmierć i życie.

Cóż będzie dalej? Jedni powiadają, że 
wojna która potrafiła się tak przekształcić 
w ciągu lat ciwóch, będzie się zmieniała da­
lej, że powstaną nowe środki ataku i obro­
ny, rówaiie bezosobiste, równie ineclmniczue. 
Tego nie przypuszczamy —  powiada kores­
pondent, „Zuericher Z t g " .—  Przeciwnie, są­
dzimy, że materyalne udoskonalenie wojny 
dalej już posunąć się nie może. Uzyskamy 
więcej narzędzi zniszczenia, ale nowe już 
nie powstaną.

I znów przed maszyny wysunie się czło­
wiek, który je obmyślił i ktfery je swym mó­
zgiem kieruje. Indywidualność żołnierza w y­
powie się pośrednictwem jego narzędzi, pod­
czas gdy dzisiaj musiała przed niemi ustą­
pić na plan drugi. Jak ona się przejawi, 
czern zamanifestuje —  tego nie wiemy. W ie­
my tylko, że wojna, 'to w ostatecznej konse­
kwencja przejaw woli człowieka i jej odbi­
cie. Teraz wszyscy napinają wolę jak łuk 
stalowy. A  strzała drży na cięciwie...

Przegląd rolniczy.
(Zbiór jęczmienia. — Żale browarów czeskich. — 
Koi tyiigent jęczmienia dla browarów w Niem­
czech. -  Forsowanie produkcyi rolnej. — Stan 
zasiewów w Aułtryi. — Upadek rolnictwa we 

Francy). — Melioracye rolne w Rosyi

Wiadomo, że tegoroczny zbiór jęczmienia 
w państwach centralnych wypadł skromnie. 
Wynikła stąd konieczność ograniczenia do­
stawy jęczmienia do browarów celem prze­
róbki na słód, czyli innjmu słowy —  ograni­
czenie produkcja piwa. Że ten stan rzeczy 
dotyka w przykry sposób właścicieli i ar

5 Ilu nas jest?
i  23. leu około 28 i i

Akcya ta w pierwszych lat dziesiątkach 
po rozbiorach miała znakomite pow odzenie. 
Zachodnie kresy Poznańskiego, dolina No­
teci, śląskie dziedziny po lewym brzegu ()- 
dry i wszystkie większe miasta wykazywa­
ły  w  świetle spisów ludności, względnie 
sprawozdań urzędowych o stanie ludności w 
tych prowmeyaoh już tylko &trzępy polsko­
ści w trzecim dziesiątku lat ubiegłego stule­
cia. Poznań, Bydgoszcz i Toruń wykazywa­
ły wówczas zaledwie 30% polskiej ludności. 
Gdańsk nie miał jej rzekomo ani śladu. Po 
roku 1831 ludność polska i w  zaborze pru- 
kun otrząsa się z uśpienia, także polityka 
państwowa względem Polaków doznaje pe­
wnych wahnień i zawrotów", a oba te czyn- 
niki znajdują niedwuznaczny wyraz w pod- 
niesimiu się procentowego udziału Pola­
ków w  zaludnieniu tych dziedzin!. Stan trwa 
jednak tylko chwilę. Po niefortunnych la­
tach. „wiosną ludów" zwanych, następuje 
znowu uśpienie i reakeya, polskość zamiera 
na kresach zwłaszcza skrajnych, w  szcze­
gólności w  Prusach wschodnich. A le pol­
skość na ziemi, która była kolebką narodu 
i państwa miała postać hydry; w latach

siedmdziesiątych znowu się odrodziła i zno­
wu podniosła głowę, jakby żyć i żyć bujnie 
chciała, —  Spisowa polityka wraz z to­
warzyszącą je j pracą kulturalną w celach 
zamierzonych zawiodła, ustąpiła więc miej­
sca stanowi wojennemu proklamacyą usta­
wową komisja kolonizacyjnej i całego sze­
regu zarządzeń wyjątkowych. W  tym stanie 
rzeczy uznano za stosowne zawiesić zupeł­
nie przeprowadzanie spisów narodowościo­
wych, któiych w  szczegółach nie ogłaszano, 
ale dopiero w  r. 1900 zdecydowano się ogło­
sić bilans długoletniej, wytrwałej, wszech­
stronnej i kosztownej pracy nad wzmocnie­
niem niemczyzny na kresach wschodnich. 
Polacy z Wielkopolski nie próżnowali przez 
ten czas, wiemy o tom dobrze i podziwiamy 
w  szczególności ich mistrzowską organiza- 
cyę ohrony ziemi na wsi, a kooperatywy 
kredytowej w  miastach, z których pierwsza 

! charakterem swym, dowcipem i siłą dorów- 
! nu je litewskiej, droga jest w Polsce bezprzy- 
j kładna, a w rzędzie światowych organizacyi 
1 współdzielozych poczesne zajmuje miejsce.^
! Zamknięcie rachunków walki i polityki 
narodowościowej z daty 1. grudnia 1900 
(tak nazywamy spis ludności w tym dniu 
przeprowadzony), dało nadspodziewane wy­
niki. Na całym obszarze działalności komi­
sja kolonizacyjnej, wypadł bilans Polaków 
nad wyraz korzystnie, natomiast na Ślą«ku,

a zwłaszcza w Prusach Wschodnich wystę­
powały objawy zaniku energii i odporności 
narodowej, w towarzystwie dotkliwego nie­
jednokrotnie upadku sił. Warunki życia nie 
uległy jednak pod wpływem tego ujemnego 
dla polityki antypolskiej w Prusach zam­
knięcia rachunków żadnej zmianie, nie było 
też ani przyczyny, ani czas był sposobny do 
święcenia tego dnia, obrachunku, który kie­
dyś hi&torya zaliczy do momentów jaśniej­
szych w  porozbiorowej doli Polaków. Poli­
tyka antypolska w Prusach nie uległa żad­
nej zmianie, a polityka spisowa, spoczywa­
jąca z konieczności od jakiegoś czasu, we­
szła i to prawdopodobnie już przy spisie z r. 
1900 w  ślady polityki, stosowanej przez je­
dnostki w Galicyi a celowo i gromadnie na 
3ląsku austryackim. Fala rozwoju polskości 
w zaborze pruskim, zarówno liczbowego, 
jak materyalnego i moralnego techniką spi­
sową zatuszować się jednak nie dała. Spis z 
r. 1905 przyniósł poświadczenie nowych su­
kcesów i to nie tylko w Poznańskiem, ale 

1 przedewszystkiem w Prusach Zachodnich i 
Śląsku. Dopiero spis z r. 1910 przyniósł na 
całej Unii. obraz klęski Polaków. Zwolenni­
cy polityki antypolskiej uderayli w  fanfa- 
ry; powstała rozległa i rozgłośna literatura, 
wyjaśniająca fakta i cyfry na ogół w tym 
kierunku, że moralna odporność Polaków 

‘ została złamaną, i należy tylko nie ustawać

na drodze dotychczasowego postępowania 
a raczej wzmocnić nacisk, a plony będą 
obfite.

Dziwnie się złożyło, a zdaje się nie było 
to przj"padkowem, że wszystkie spisy lud­
ności z r. 1910 wykazały w stosunkach na­
rodowościowych przewroty. Objawy analo­
giczne w Galicyi i na Śląsku austryackim 
tłómacz.yliśmy bądź to sporadycznymi, jak 
w Galicyi, bądź powszechnymi, jak na Ślą­
sku wyskokami technicznymi, dokonanymi 
po linii polityki spisowej. Miałożby to samo 
zjawisko być przyczyną klęski Polaków w 
obrazie pruskiego spisu z r. 1910? Oficyalne 
prace statystyczne, dokonane w  innym kie­
runku, a przeprowadzone przez ministeryum , 
oświecenia, dostarczyły tymczasem dowo-j  
du, a w każdym razie niespodziewanych, a 
silnych poszlaków na to, że ostatni spis lud­
ności pruski, a równie prawdopodobnie 
wszystkie trzy od r. 1900 dokonane pruskie : 
spisy ludności miały za podkład instrukcyę 
polityczną przeprowadzenia spisu w ten spo- j 
sób, by zeń występował jaknajkorzystniej- j 
szjr wynik walki o niemiecki charakter kre-j 
sów wschodnich, względnie jak najlichszy 
wynik polskiego odporu. Odkrycie to prze­
konało nas dobitnie, że nawet tak karne, 
tak silnie zorganizowane społeczeństwo, jak 
pruskie, należy w  danym momencie karmić 
iluzyami.

Opis stanu rzeczy interesować nas będzie 
jednak więcej ze względów osobistych, ani­
żeli ze względów ogólnych, ze względów na 
ilustracyę psychiki walk społecznych i sto­
sowanej wobec takich stanów społecznych 
techruki polityki spisowej.

Ministeryum oświaty zarządziło w r. 1906 
po raz pierwszy spis wszystkich dzieci uczę­
szczających do szkół ludowych, a więc 
wszystkich bezwzględnie dzieci w  wieku od 
6 do 16 roku życia, podług ich mowy rodzeih 
nej, spis ten został powtórzony w r. 1911 i 
opublikowany w 209 i 231 toinie źródłowej 
publikacja: „Preussische Statistik", na ogół 
dostępnej i rozpatrywanej tylko przez ści­
ślejsze grono specyałistów. Spisy te szkolne 
wydobydy na jaw przedewszystkiem dwa 
doniosłe fakta- Procent polskich dzieci 
szkolnj-ch z r. 1911 był w Poznańskiem i w 
Prasach Zachodnich znacznie wj"ższy od 
procentu, który wykazał spis szkolny z r. 
1906 w Prusach wschodnich i na całym Ślą­
sku był na ogół nieco niższy, z wyjątkiem 
jednego powiatu olsztyńskiego, w  którym 
jaskrawe a wyjątkowe różnice w  liczbie 
dzieci szkolnych między spisem r. 1906 a 
1911 na niekorzyść Polaków nie budzą zby­
tniego zaufania.

(Pokończenie nastąpi).

Eugeniusz Romer.
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kcyo«ajyuszy browarów, temu nikt się nie 
dziwi. Jako całkowicie zrozumiały objaw 
traktować więc należy wniosek jednego z 
członków Izby handlowej i pizemysicwe] w  
Pflźn’ e czeskiem, domagający się by Izba w 
porozumieniu z Lnnemi Izbami handlowo- 
przemysłowemi wspierała starania browar­
nictwa czeskiego, a w  szczególności pilzneń- 
skiego, o utrzymanie ruchu w  browarach. 
Wniosek ten podnosi, że z powodu braku ję­
czmienia wiele browarów czeskich wstrzy­
mało już pracę, a inne są w  przededniu jej 
wstrzymania, —  co tern dotkliwie odbije się 
na czeskiem browarnictwie., że browary w ę­
gierskie i niemieckie mogą, jakkolwiek w 
ograniczonej mierze, utrzymać większość 
ruchu.

Ograniczenie działalności browarów wę­
gierskich i niemieckich wynika również z 
braku jęczmienia i zmniejszonej jego dosta­
wy do browarów,, W Niemczech do osiatiich 
dni panował ten stan rzeczy, że wszystkie 
browary otrzymywały tylko 48% tej noś ci 
jęczmienia, jaką przerabiały na słód w  roku 
1913. Obecnie uległ ten stan rzeczy zmianie. 
Przeprowadzane rew izje dat o zbiorze jęcz­
mienia wykazały, że żniwa nie wydały ocze­
kiwanego rezultatu. Rada Związkowa posta­
nowiła zatem —  co się wiąże z naszą usta­
wą z przed trzech tygodni o mowie Bato- 
x kiego w tym przedmiocie, —  ograniczyć 
przydział jęczmienia do browarów z 48% na 
25%, a tylko browary w  Bawaryi, gdzie pi­
wo stanowi poważny anykuł spożywczy, o- 
łrzymają 35% kontyngentu w' roku 1913.

Oiężkiemi i trudnemi do zniesienia są te 
wszystkie ograniczenia, spowodowane sta­
nem wojennym; trzeba się im jednak pod­
dać i uznać ich konieczność państwową. Na­
wzajem wszakże należy się spodziewać i do­
magać od państwa otoczenia rolnictwa wię­
kszą, niż dotąd opieką, bo zwiększona pro­
dukcja rolnicza uchroni państwo od tych 
przykrych konsekwencji, jakie przeżywa 
my. Świadomość tego taktu mają wszystkie 
sfery społeczne: nic wszystkie wprawdzie u- 
znają obowiązek państwa w kierunku for­
sowania rolnictwa, ale konieczność zwię­
kszenia produkcyi rolnej widzą wszyscy. 
Stąd pochodzi, że dzisiaj interesują się spra­
wami rolnictwa ludzie, którzy wczoraj jesz­
cze nie wiedzieli dokładnie, czj- kapustę 
się sieje czy sadzi; dzisiaj zaś z zaintereso ■ 
waniem przeczytają na przykład o stanie 
zasiewów w- Austryi.

Stan zasiewówr ozimych przedstawia się 
wr Austrji na ogół dotrze. Zimy dotąd wła­
ściwie nie b jio  jeszcze. G d jby  była nade­
szła w czasie normalnym, nie można by b jio  
wobec braku robocizny męskiej i inwentarza 
roboczego zasiać pełnego areału, przeznaczo­
nego pod oziminy; jednak długa jesień umo­
żliwiła wykonanie zasiewów. Galicya znaj­
duje się oczywiście w  tyle, bo jest lub była 
terenem wojny; ale powszechnie wykonano 
w Austrji wszystkie zamierzone zasiewy. 
Stan ich zaś przedstawia się korzj stnie. Roz­
wój pszenicy i żyta —  bo przedewszystkiem 
o te dwa płodj' idzie —  postępuje debrze. 
Wcześnie zasiane ziarno skiełkowało bez za­
rzutu i dało ruń gęstą i żarowa, później do­
konane zasiewy rozwijają sę także pomyśl­
nie, chociaż z natufy rzeczy gorzej, niż wcze­
śniejsze. Speranda jest więc, na ogół biorąc 
dobra.

Znacznie gorzej przedstawiają się widoki 
na najbliższe żniwa w  państwach koalicji 
Wychodząca w  Paryżu „Lantem e" pisze, że 
w niektórych departamentach Francyi sięga 
obszar grutów nieuprawianych 30% corocz­
nie uprawianego obszaru; państwo bowiem 
pozbawiło rolnictwa rąk męskich do pracy, 
poświęcając wszystkich mężczyzn wojnie i 
licząc na to, że niedobór własnej produkcyi 
rolnej pokryje się zwiększonym dowozem z 
zagranicy. Jest to jednak fatalny błąd. bo 
z jednej strony majątek społeczny doznaje 
z. każdym dniem zwiększającego się uszczu­
plenia, a z drugiej strony państwa zagrani­
czne także nic mają nadmiaru płodów rol­
nych, zwłaszcza wobec złego wyniku zbio­
rów 1 egorocznych w świeeie. Nawet Rosy a 
liczyć się musi z ograniczoną produkcyą rol­
niczą; w celu jej zwiększenia po wojnie za­
żądał świeżo rosyjski minister rolnictwa kre­
dytu 17 milionów rubli na przeprowadzenie 
szeregu melioracji rolnych, przedewszyst­
kiem zaś no nawodnienie wielkich obszarów' 
stanowiących własność państwa, a położo­
nych na Kaukazie, w Turkiestanie i w  gu­
berniach Amurskiej i saratowskiej.

J. R. G.

Od Administracji.
Prosimy najuprzejmiej Szanownych Pre­

numeratorów o wyrozumiałość przez krótki 
jeczcze czas w razie późniejszego doręczam' a 
pisma ,gdyż z powodu nieukończenia na czas 
bodowy maszyny rotacyjnej zmuszeni jeste­
śmy drukować „Głos Narodu“ na maszynach 
płaskich, co przy największych nawet na­
szych staraniach musi powodować niekiedy 
c późnienie w ekspedycyi.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś we środę 

ŚŚ. Agaton. i Wilhelma. — Jutro we czwartek ŚŚ. 
Honoraty i Anastazego.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie sie jutro o godz. 7 miii. 38; zar 
chód przypada o godz. 3 min. 57. Długość dnia. go­
dzin 8 min. 23.

Z miasta.
OÓRNICY POLSCY SIENKIEWICZOWI.

W dniu 3 b. m odbyło się nadzwyczajne zgro­

madzenie kraj. Tow, górniczego, zwołam ce­
lem uczczenia pamięci Henryka Sienkiewicza. 
Sale stow, przy ul Pańskiej 1. 7 zaledwie mo­
gły pomieścić licznych uczestników, którzy 
przybyli z najodleglejszych krańców Zagłębia. 
Jawili się także przedstawiciele władz górni­
czych. Przewodniczący p. Antoni Schimitzek, 
zagaił zebranie przemówieniem wyrażającem 
cześć dla genialnego pisarza, który kilofem 
słowa w granicie niespożytym wykuwał naj­
wspanialsze momenty dziejów ojczystych. Mó­
wca przedstawił następnie wnioski uczczenia 
pamięci Sienkiewicza, które zgromadzenie jt- 
nomyślnie przyjęło. Postanowiono wysłać tele­
gram kondolencyjny do rodziny, a równocze­
śnie iakże postarać się o trwalszą, godną imie­
nia wielkiego pisarza w świeeie górniczym pa­
miątkę. Pamiątką, tą, którą już uważać można 
za rzecz pewną, gdyż stwierdzoną i przyjętą 
została jak najżyczliwe j i najgoręcej przez re­
ferenta salin galicyjskich p. Skoczylasa, będzie 
Ko mo r a -  i m i e n i a  H e n r y k a  S i e n k i e -  
w i c z a  w p o d z i e m i a c h  W i e l i c z k i .  
Komorę tę zdobić będzie tablica z płaskorzeź­
bą, wykonaną z soli kryształowej. Komora ta 
jc-dna z najpiękniejszych w ostatniej dobie, 
wcieloną zostanie niezawodnie w szereg naj­
godniejszych objektów zwiedzanych przez tu­
rystów i wśród tego rodzaju pamiątek prze­
trwać może wieki.

PODZIĘKOWANIE DLA K. B. K. Otrzyma­
liśmy następujące pismo: Delegaci, zgromadze­
ni na ostatniem posiedzeniu głównego Komite­
tu ratunkowego w Lublinie, dokonawszy prze­
glądu całorocznej działalności tegoż Komitetu 
w poranku łagodzenia nędzy ludności, do­
tkniętej klęskami wojny, świadomi, iż działal­
ność ta okazała się możliwą przedewszystkiem 
dzięki wydatnej pomocy ze strony Książęco- 
Biskupiego Komitetu , pomocy, okazywanej 
przez nadsy łanie sum pieniężnych, mleka skon­
densowanego, oraz materyałów i ubrań, uchwa­
lili, aby prezydyum głównego Komitetu ratun­
kowego stało się \ yrazicidem uczuć, jakie wy­
wołuje tak hojne i w skutkach swych donio­
słe poparcie, doznawane od Książęcego-Bisku­
piej o Komitetu.

Czj-niąc niniejszem pismem zadość powyż­
szej uchwale głównego Komitetu ratunkowego, 
jogo prezydyum mu zaszczyt prosić Książęco- 
Biskupi Komitet o przyjęcie wyrazów głębo­
kiej wdzięczności, oraz serdecznego podzięko­
wania za wszystkie trudy i pomoc, udzielaną 
głów nem u Komitetowi ratunkowemu w akcyi, 
mając, j na oclu ulżenie niedoli nieszczęśliwych, 
a tak licznych ofiar wojny.

LUBLIN DO ZWIĄZKU MIAST. Na życze­
nia, wysłane przez prezydyum Związku miast 
galicyjskich do Rady m. Lublina z okazyi jej 
ukonstytuowania się, odpowiedziała prezy- 
dyum tej Rady następującym telegramem.:

..Do starej stolicy Piastów i Jagiellonów śle- 
mj serdeczne podziękowanie za przesłane nam 
życzenia i wyrażamy przekonanie, że staniemy 
w własnych szeregach do pracy wspólnej nad 
odbudową ojczyzny. Zwią/ek miast polskich 
niech żyje! - - Prezydyum i Rada miasta Lu­
blina1'-.

POSIEDZENIE KOMITETU MUZEUM NA­
RODOWEGO odbyło się d. 5 b. m. pod przew. 
wicepr. Fedorowicza. Dyrektor Dr Kopera 
przedstawił sprawozdanie z działalności dyrek- 
cyi za roL 1914/15. Komitet wyaził jednomyśl­
nie podziękowanie dyrektorowi i uznanie per­
son alowi muzealnemu za trudy i starania około 
zabezpieczenia zbiorów Muzeum Narodowego 
w czasie grożącego niebezpieczeństwa oblęże­
nia Krakowa, dzięki czemu instytucya nie po­
niosła w zabytkach najmniejszych strat, a za­
razem za urządzenie i otw-arcie galeryi współ­
czesnej, w której wydobyte z zabezpieczonych 
ukryć obrazy i rzeźby ukazały s.ie w całym 
blasku.

Następnie poruszono konieczność najszybszej 
adaptacji gmachu poszpitalnego na Wawelu, 
której wymaga tak bezpieczeństwo zbiorów, 
jak potrzeba udostępnienia ich dla ogółu, a 
także dla licznych przyjezdnych, którzy pra­
gną się ze sztuką i kulturą w dawnej Polsce 
coraz więcej zaznajamiać.

Komitet rozważał dalej trudne warunki, w 
jakich znajduje się Muzeum Narodowe, mimo 
ofiarnego poparcia gminy miasta Krakowa, 
ubolewał, że cenne' dzieła sztuki ostatnimi cza­
sy z powodu braku pieniężnego zaopatrzenia 
tej instytucja przez ogół zostałj- dla Muzeum 
stracone, a między niemi liczne arcydzieła, ja­
kie w- Muzeum Narodowem tytułem depozytu 
się znajdowały. Obecnie grozi niebezpieczeń­
stwo utraty obrazu Rodakowskiego „Kardy­
nał11, który to obraz wraz z portretom gene­
rała Dembińskiego tak chlubnie reprezentuje 
działalność tego mistrza w Muzeum Na-Gdo­
wem i świetnie wytrzymuje towarzystwo „Hoł­
du pruskiego11, znakomicie podnosząc efekt ca­
łej sali.

W końcu wybrano wydział ściślejszy na r. 
1917, do którgo weszli, oprócz prezydyum mia­
sta, delegowani przez Radę miasta radcy: Dr 
Ernest Bandrow-ski, Jakób Judkiowicz, Dr Jó­
zef Muczkow-ski, oraz członkowie komitetu z 
poza Rady: Zygmunt Hendel, Julian Makare­
wicz i Leonard Lepszy.

W YKŁAD Y NAUKOWE z zakresu Pisma św. 
o teologii systematycznej, których zapowiedze- 
nie obudziło niezwykłe zainteresowanie w ko­
lach inteligoncyi, rozpoczną się odczytem ks. 
Dr Szczepańskiego T. J., profesora papieskiego 
Instytutu biblijnego w Rzymie, p. t. „Jerozoli­
ma za czasów Chrystusa11 w czwartek dn. 11 
b: m. o godz. 6 w sali Tow irzystwa lekarskie­
go, ul. Radziwiłłowska 4. P-W.roc.za, służące 
do ilustracji odczytów ks. Szczepańskiego, wy­
konano po części zagranicą, przeważnie zaś w 
zakładzie 1 rakjwstdn p. Cieślińskicgo. Wstęp 
40 ual. Dochód przeznaczony na łegionistów- 
inwalidó.w.

HOJNY DAR. Zbigniew hr. Lpnckoroński 
przesłał za pośredn etwem Dra Buzdygana 5000

koron na cele Komitetu ratunkowego Księcia- 
Biskupa Sapiehy, a szczególnie na sieroty wo­
jenne. Jest lc już czwarta przesyłka po 5000 
koron, jaką podczas wojny hr. Zbigniew- Lanc- 
koroński obdarza Komitet Kóążęco-Biskupi.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj oryginalna komedya satyryczna Fdwarda 
Knoblaucha „Faun11, w którym p. Jerzy Le­
szczyński znajduje tak wdzięczne pole do popi­
su w tytułowej kreacyi prawdomównego księ­
cia lasów. Jutro klasyczna sztuka Wiktor, tu  
Sardou „Nasi najserdeczniejsi11 w świetnej ob­
sadzie jaką tworzą artyści obecnego zespołu. 
W piątek pogodna komedya Pawła Gavault‘a 
„Pomysł panny Franciszki11 z p. Wandą Jar- 
szewską w roli głównej. Na sobotę przygoto- 
wuje nasza scena nowy utwór sceniczny znane­
go poety i autora p. Józefa Wiśniowskiego 
p. t. „Pod blask słonecznj-11. Jest to subtelna, 
pełna wdzięku i pogodnego humoru komedya, 
skąpana w słońcu wsi polskiej.

Z MIEJS. TEATRU LUDOWEGO. Dzisaj cie­
sząca się niestabnącem powodzeniem operetka 
Franciszka Lehara „Wesoły astronom11 z p. 
Sawicką-Feldmanową w purtyi Kitty; jutro u- 
każe się po raz pierwszy na scenie ludowej 
arcyzabawna komedya Z. Przybylskiego „Dzier­
żawca z Olesiowa11, w którym ujrzymj' lwow­
skiego artystę p. Ignacego Berskicgo. W  Piątek 
„Wosoły astionom11 z p. Bronisławą Krajewską 
llarasimowiczówną. Millerem i Minowiczem w 
partyach głównych.

„OCHRONA KOBIET". Otrzymujemu nastę­
pujący komunikat: Nie mogąc wskutek wojną, 
wywołanych stosunków przesłać naszym człon­
kom dokładnego sprawozdania z działalności 
„Ochrony Kobiet11, Sekcyi Polskiego Związku 
Niewiast katolickich, pragniemy podać do wia­
domości publicznej choć niektóro dane staty­
styczne, dające w przybliżeniu obraz oddanych 
usług społeczeństwu przez tą Sckcyę naszego 
Związku.

W schronisku pre.y ul. Krupniczej id, przeby­
wało od Stycznia do Listopada 1916 r. w kla­
sie pierwszej 450 mieszkanek i 48 dzieci, a 1162 
kobiet w klasie drugiej. W biurze pośrednictwa 
pracy na 1172 zgłoszeń udzielono posad 872. 
Misya dworca, zostająca pod kierunkiem spe- 
eyalnego Komitetu przez swe dwie płatne wy- 
słanniczki, oddaje przyjezdnym: na dworcu co­
dzienne rozliczne przysługi, które w świetle 
cyfr przedstawiają liczbę 1432 wypadków in- 
terwencyi misyi dworcowej. Szwalnia Ochrony 
Kobiet zatrudnia do 60 robotnic, uszyto w niej: 
6900 sztuk odzieży od Stycznia do Listopada 
b. r. W  Uczelni szwalni 15 dziewczątek sfery 
niezamożnej w w i o k u  od lat 14, pobiera bezpła­
tnie naukę kroju i szycia. W dziale opieki 
szpitalnej Panie dozorują nauki robót i zatrud­
niają kobiety zmuszone czasem ao przebywa­
nia po kilka, miesięcj' bezczynnie w- szpitalu. 
Celem opieki wywierać wpływ umoralniający 
a usiłowańi; to dają często zadziwiające rezul­
taty. W  opjece szpitalnej zatrudniono 80 ko­
biet.

Na pytanie skąd biorą się środki na prowa­
dzenie i rozwój tej działalności, pragnęliśmy 
by nam odpowiedzieli liczni członkowie wspie­
rający i rozumiejący i popierający naszą dzia­
łalność. Oby głos nasz dotarł do każdego mia­
steczka, do każdej wioski, bo z uJug instytu- 
cyi korzystają nie tylko sfery miejskie, ale i 
ludność wiejska, gdyż wiele włośeianek, przy­
bywających w odwiedziny do mężów, ojców i 
braci żołnierzy, zgłasza się na noclegi w schro­
nisku. —  Wkładka członka wspierającego wy­
nosi od 2 kor. do 10 kor. rocznie. Wkładki 
przyjmuje skarbniczka P. Jadwiga Baszczyń­
ska, Kraków-, Karmelicka 1.

Z KOMITETU ODBUDOWY. Komitet wyko­
nawczy odbudowy kraju odbył w dniach 7 i 9 
grudnia 1916 r. posiedzenie pod przew. Dra Leo 
? załatwił szereg spraw, odnoszących się do 
sprawy odbudowy kraju, z których najważniej­
sze przytaczamy: a) Komitet postanowił przy­
spieszyć prące przygotowawcze nad urządze­
niem wystawy okrężnej, by ta mogła odbj-ć się 
jut na wiosnę hr.; b) wezwał członków Rady 
przyb. w Centrali kraj. dla gosp. odbudowy Gar 
lieyi będących zarówno i członkami Komite­
tu do złożenia sprawozdania z posiedzeń Sekcyi 
I. tejże Rady: o) w sprawże uwag do rozp. ces. 
N. 147 z dnia 1 maja 1916, o uregulowanie sto­
sunków posiadłości gruntow-ej miejsc obwaro­
wanych, przedstawionych imieniem sekcyi pra­
wniczej przez referenta Dr Teodora Koseha, 
polecił Komitet wystosowanie odpowiedniego 
memoryału do ministerstwa sprawiedliwości, 
rolnictwa i do ministerstwa dla Galicyi; dj W 
sprawie wydania drukiem sprawrozdania zo Zja­
zdu wybrano komisyę do opracowania referatu; 
e) sprawę wydawnictwa dworów polskich i za­
bytków budownictwa polskiego poruczono 
prof. J. Gałęzowskiemu., Drowi St, Tomkowi- 
czowi i prof. J. Pokutyńskiemu z tem, by w jak 
najkrótszym czasie przedłożyli ostateczne wnio­
ski Komitetowi: f f  w sprawie wysłania delega­
ta do miejscowości zniszczonych wojną Komitet 
polecił zastanowić się przedtem co do osoby i 
ułożyć program wyjazdu w porozumieniu z 
Centralą odbudowy Galicyi; g ) w sprawie 
przedkładania projektów- przez Centralę odbu­
dowy do opinii Komitetu uchwalono w tej 
sprawie wysłać stosowny memoryał. h) posta­
nowiono odnieść się do Centrali odbudowy z 
wj-raźnem zapytaniem, czy obecna odbudowa 
jest prowizoryczną czy definitywną; i) sprawę 
wydawnictwa wzorów budynków ożyteczności 
publicznej przekazano prof. Gałęzowskiemu ce­
lem zestawienia kosztów tego wydawnictwa (w 
ilości egzemplarzy wydanych typów dla miast 
i miasteczek) i przedłożenia go Komitetowi; j) 
do opacowania projektów nowelizacyi krajo­
wych ustaw budowlanych i przedłożenia ich 
następnie Sekcji prawniczej i Komitetowi wy­
konawczemu wybrano referentów p. Inż. Kłe­
czka. prof. Gałęzowslciego, Dr Janiszewskiego 
i Dr Reinera z tem, aby podczas pracy porozu­
miewali się 7. r< fereutem Wydziału krajowego

radcą p. Latoszyńsł un, k) uchwalono od­
nieść się de Wydziału kraj. o nadesłanie Komi­
tetowi zdjęć ^iększt,go i mniejszego miastecz­
ka celem opracowania wżerowego projektu re­
gulacji. Wreszcie proi. Gałęzowski i st. radca 
inż. Kłeczek wygłosili uwagi, jakie im się na­
sunęły przy sposobności odoytych posiedzeń 
Rafy przybocznej.

Z Polski i ze świata.
KU CZCI HENRYKA SIENKIEWICZA.

Z Wiednia donoszą nam: Sodalicya panów w 
Wiedniu poświęciła swe pierwsze w roku bie- 
żącjTn, odbyte dnia 7 b. m., nabożeństwo soda- 
licyjno za spokoj duszy zmarłego mistrza sło­
wa polskiego. Nabożeństwo odprawione zostało 
w kaplicy św. Stanisława Kostki,

BRYGADYER HALLER d. 7 b. m. przybył 
do Lwowa, gdjzie został serdecznie przyjęty 
przez komendanta stacyi zbornej legionów ka­
pitana Terleckiego, oraz oficerów legiono­
wych.

USTĄPIENIE Ra DCY MARQUETA. Refe­
rent dla spraw uchodźczych w ministerstwie 
ipraw wewnętrznych radca sekcyjny v. Mar- 
quet wystąpił z służby państwowej, by objąć 
jedno z kierujących stanowisk w Towarzystwie 
„Kager Eisenindustrie1-. Z pisma posła hr. La­
sockiego, zamieszczonego niedawno w „Gło­
sie Narodu11, wynikało, że p. radca Marąuet 
nic we wszystkiem okazywał zrozumienie dla 
spraw uchuditwa wojennego galicj-jskiego. Mo­
że zmiana w osobie referenta przyniesie i zmia­
nę korzystną sposobu traktowania spraw u- 
chodźczych w duchu żądań czynników krajo­
wych. Oby tak było!

GDZiE WSTYD? W numerze 4 z dnia 3-go 
h. m. powtórzyliśmy za „Kuryerem lwowskim11 
notatkę ó niewlaściwwn rozdawnictwie fundu­
szów krajowych. Obecnie otrzymujemy nastę­
pujące wyjaśnienie:

Członek Wydziału krajowego p. Iwan Kiwe- 
hik pobiera tak, jak inni członkowie Wydziału 
kraj., wynagrodzenie, i o ile pełni czj-nności 
poza Lwowem, dyety unormowane jeszcze w 
czasach normalnych specyfałnemi “uchwałami 
sejmu. Wj-nagrodzenie członków Wydziału 
kraj. wynosi rocznie 12.000 kor. (mniej niż peł­
ne pobory urzędnika państwowego V. rangi), 
a dyety w kwocie 20 kor. dziennit (mniej o 1 k. 
jak pobiera urzędnik V. rangi, a o 5 kor. mnioj, 
jak pobiera urzędnik IV. rangi).

Wiadomość, jakoby członek Wydziału kraj, 
p. Kiweluk otrzymał zapomogę w kwocie 
200 kor. płatną w trzech ratach i uczestniczył 
na wet na 8esjż, na której mu tę zapomogę u- 
chwalono, jest zupełnie nieprawdziwą. Równi' =ż 
informacya, jaKoby urzędnicy V. i VI. rangi 
otrzymywali w Białej często znaczne zapomogi, 
dochodzące 500— 600 koron, jeot niegodna z 
■zeczywistym stanem rzeczy. —  Muszę stwier­
dzić, że od chwili wyjazdu Wydziału kraj. ze 
Lwowa żadnemu urzędnikowi Y. i VI. rang, 
uie przyznano nietjdko znaczniejszej, ale wo- 
góle żadnej zapomogi. Wyjątkowo tylko przy­
znano jednemu inżynierowi na leczenie i dru­
giemu inżynierowi, którego mienie padło ofia­
rą wojny, pierwszemu w X. randze, a drugiemu 
v MI. randze, zapomogę w kwocie 400, wzglę­
dnie 300 kor.

Wyczerpujące sprawozdanie z rozdawnictwa 
funduszami Krajowymi przez czas urzędowania 
w najcięższych warunkach złoży Wydział kraj. 
w swoim czasie władzy sprawozdawczej, z 
którego będzie się można przekonać, jak mo­
żliwie oszczędne były te rozda.wnintwa.
Dr J a n u s z  P r z y g u d z k i, r. Wydz. kraj.

NOWE KINO CZ. KRZYŻA otw arto d? 5 bm. 
we Lwowie. Dochód z Kina przeznaczony jest 
na cele wyżywienia wojennego.

WYSOKIE ODZNACZENIA POLKI. Pani 
Olga M e 1 i ń s k a, żona lekarza sztabowego, 
która od początku wojny z poświęceniem od­
daje się pielęgnowaniu rannych żołnierzy i za 
to przed rokiem odznaczoną, została odznaką 
honorowm Czerwonego Rrzj-ża II. klasy- z de­
koracją wojenną, otrzj-mała obecnie za swoją 
pełną poświęcenia działalność, jako kierowni­
czka stacyi sanitarnej na froncie włoskim, zło­
ty krzj-ż zasługi z koroną na wstędze medalu 
waleczności.

PROCES MOSKALOFILÓW. Jak donosi .,Di- 
!o“ , proces Dra Eogatyrca i tow., pomiędzy 
stórymi na ławie oskarżonych zasiadają także 

R. poseł sejmowy lcs. K, Senyk, Dr Sawiuk, Dr 
LzerhmczaJuewicz jun., I)r Bułyk i inni —  od- 
bywa,się w Wiedniu przed sądem dywizyjnym 
-brony krajowej. Rozprawy w procesie mają 

się już ku końcowi i wyroku można się spodzie­
wać już w przyszłym tygodniu.

UWOLNIONY OD WINY. Z Wiednia dono­
szą: Żołnierz prowiantowy Józef Ryś w unie­
sieniu zabił w- Krakowie, przed kilku miesiąca­
mi wachmistrza Muellera, któiy, korzystając z 
nieobecności Rysia, utrzymywał stosunek miło­
sny z jego żoną. Sąd wojskowy w Wiedniu u- 
wolnił Rysia od winy, przyszedł bowiem do 
przekonania, że Ryś w chwili zabicia Muellera 
był tak w-zburzonj-, że zachodziło przemijające 
zaburzenie umysłu. Prokurator wojskowy -wniósł 
zażalenie nieważności przeciw- wyrokowi uwal­
niającemu, które jednak cofnął po porozumie­
niu się z komendantem wojskowym, skutkiem 
czego Rysia wypuszczono na wolność.

ZAW IADOM IENIA I KOM UNIKATY.
EGZAMINA KLAUZUROWE. Z krakowskiej 

dyrekeyi o. k. komisyi egzaminacyjnej dla kan­
dydatów na nauczycieli w szkolacb średnich 
komunikują: Egzamina klauzurowe w terminie 
zimowym rozpoczną się dn. 16 lutego b. r. 
Zgłoszenia przyjmuje dyrekeya do 20 stycznia.

ODCZYT. W  dniu 11 b. m. o godz. 6 wiecz. 
odbędzie się w- sali Towarzystw-a technicznego 
przy ul. Straszewskiego 1. 28, H p.. odczyt hr. 
Izy Korarskiej p. t. „Ojczyzna a robotnik". 
Czysty dochód przeznaczony na rzecz Związku 
kat. robotnic.

KINO „LUBICZ", Kraków, Lubić# 15 obok
dworca osobowego. Chcąc zadość uczjrtic o- 
gólnym życzeniom P. T  Publiczności, podpisu 
ny ^mrząd, dokładając znacznych starań i ko­
sztów, nał ył kilka obrazów, mogących zadowo­
lić i zainteresować tak dorosłych, jako też i 
młodzież, a nie wypływających ujemnie na roz­
wój i wychowanie jej.

Terminy tych przedstawień, nazwanych 
.przedstawienia dla młodzieży11, ustalono zosta 
ly na razie na dni: 23 do 25 stycznia włącznie, 
od 6 do 8 lutego włącznie i od 20 do 26 lutego 
włącznie.

Przedstawienia dla młodzieży obejmują wspa­
niałe , nadzwyczaj ciekawe zdjęcia z podróży 
naukowych, polowań słynnych podróżników, 
jak Roberta Schumanna, księcia Monpeusier 
i w. i., a oprócz tego z natury, sportu, przemy­
słu, mogącego znaleźć zastosowanie i w na- 
szj ch stronach.

Dokładne programy i bliższe wyjaśnienia 
przyniosą afisze i dział ogłoszeniowy niniejsze­
go dziennika.

MLANO\VANIE. „Wiener Ztg11 ogłasza: Mi­
nister kolei zamianował st inżyniera Dr techn. 
Maryana Romanowicza radcą budownictwa 
w ministerst wie kolei.

NEKROLOGU.
Ś. P. FRANCISZEK HOVORKA. W dniu 5

b. m. w- zakładzie dla nerwowo chorych w Stein- 
łiof pod Wiedniem smar1 Franciszek Hovorka, 
czeski księgarz-wvdaw-ca, znany przyjaciel Pola- 
hów. ś. p. Zmarły, po ukończeniu studyów-, po­
święcił się dziennikarstwu i teatrowi, wydawał 
i redagował przez pewien czas pismo poświę­
cone sprawom teatru i sztuki. Później wstąpił 
;lo redakcyi „HLv.su Naroda11, codziennego or- 
.yunu stronnictwa staroczeskiego, gdzie praco­
wał przeszło lat dwadzieścia. Już w tym czasie 
utrzymywał żywe stosunki z Polakami, sprawy 
polskie miały w nim zawsze życzliwego refe­
renta, szczególnie zaś popierał usilnie ideę cze- 
sko-polskiego zbliżenia się na polu kultural- 
nem i gospodarczem. Działalność swą w tym 
kierunku ś. p. Hovorka rozwinął jeszcze bar­
dziej, gdy w ystąpił z redakcyi dziennika staro- 
zośki ego i założył przed kilkunastu latj-. księ­

garnię wydawniczą. W tym czasie bardzo czę­
sto wyjeżdżał do Polski, odwiedzał prawie co 
roku Kraków, Lwów, Warszawę i Poznań, za­
cieśniając węzły serdecznej przyjaźni, jaka go 
z polskim światem dziennikarsko-literac. łączy- 
-ii. Jeszcze niespełna przed rokiem bawił w 
Krakowie i innych miastach naszego kraju, to­
warzysząc w artystycznem tournee znanemu, 
nłodocianemu skrzypkowi artyście Pepie Bar­
toniowi

Równocześnie popierał gorąco w prasie i 
■/dzie się sposobność nadarzyła ideę czesko- 
mlskiego zbliżenia, wyjaśniał istotę spora cze- 

rt:n poiTkdeg5 „a " Śląsku cieszyńslim, broniąc 
często Polaków przed napaściami szowinistów 
■/,takich. W  ostatnich latach założył w Pradze
krctaryat. ezesko-polski, który idei pr/ez nie- 

-. 0 propagowanej wielce się przysłużył, udzie- 
kijąc rad i wskazówek, a nierzadko i pomocy 
materyaluej przebywającym w stolicy Króle­
stwa czeskiego Polakom. Działalność sekreta- 
ryatu zaznaczyła się szczególnie dodatnio w 
nierwszych miesiącach obecnej wojny, kiedy do 
1’ragi przybyli liczni uchodźcy polscy, potrze- 
l-ujący rady i pomocy. Wielu uchodźców imię

p. Zmarłego we wdzięcznej zachowa pamięci. 
W czasie wojny też urządził ś. p. Hovorka wy­
stawę rzeczy, związanych z jego blizko 30-letnią 
działalnością nad zbliżeniem polsko-czeskiem. 
Wystawa ta, o której w swoim czasie obszer­
nej pisaliśmy, była niejako zobrazowaniem te­
ro, co 9. p. Zmarły na tem polu zdziałał, a ró­
wnocześnie uroczystością, zamknięcia jego pu­
blicznej pracj-. Wkrótce potem, złożony choro­
bą, przewieziony został do zakładu w Steinhof, 
. dzie też znojnego żywota dokonał. Umarł w 60 
roku życia. Zwłoki jego przewiezione zostaną 
do Pragi i tam pochowane. Cześć Jego pamięci!

Repertuar teatru im. Juliusza Słowackiego.
Środa:  „Faun“ komedya F.dw. Knoblaucha.

Cz wa r t e k :  „Nasi najserdeczniejsi** komedva 
V. Sardou.

P i ą t ek :  .Tomyśl panny Franciszki-* kome- 
!yu P. Gavault‘a.

Sobota:  (nowość) „Pod Mank słoneczny** ko- 
iwlya Józefa Wiśniowskiego.

Repertuar teatru ludowego.
Środa  popoł. o godz. 4: ..Kopciuszek* — wie- 

zorem: „Wesoły astronom11 oper. Fr. Lebara.
W c z w a r t e k  U b. m. zamiast „Dziórżawcy 

r, Olesiowa11 wystawiona będzie komedya Schrentau 
; Kadenburga „Porwanie Sabinek1*.

P i ą t ek :  ,;Wesoły astronom1* operetka Fr. Le- 
iara.
j— — ——— ——

tVauka, literatura, sztuka.
WYSTAWA „CZWÓRKI". Powodzenie ma- 

teryałna urządzonej poza Towai-zystwem Sztuk 
pięknych wyśtawy A. Pion owakiego zachęciła 
i kilku innych anystów do oddzielnego wystę­
pu na własne ryzyko —  w warunkach o tyle 
korzystniejszych, że bez niepożądanego jury i 
ze znacznym dochodem z biletów wstępu.. Po­
ziom artystyczny wystawionych obrazów, tak 
dostępny dla przeciętnej publiczności, której 
poklask może z łaćweścią uzyskać, że wszelkie 
pośrednictwo sprawozdawcy wydaje się zbyte-
c.znem; dla znawców sztuki zdanie nasze bę­
dzie obojętnem, gdyż każdy bez trudu zdobę­
dzie się na sąd własny: rzadko zd irza się spot­
kać coś tak prostego, coś, eoby się dawało tak 
łatwo ocenić. Wystarczy zatem krótkie przed­
miotowe sprawozdanie.

J ó z e f  M ę c i n a  K r z e s z  wystawił siedin 
obrazów Bwego niezwykle kolorowego cykle 
„Ojcze Nasz". Dzieło to dawniejsze (obeszło już 
wystawy zagraniczne) nosi cecny Właściwe pa­
mięciowym kompozycyom, gdzie wykombino-
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vvaait Wary,' i ich stopienie w jednolitą całość 
stanowi trud niemały, a jest przecie ko nieć//,- 
nem, aby obraz dawał wrażenie prawdy ma­
larskiej. A. P i o t r o w s k  i: „Atak husaryi ;>c-d 
Ohocimem11 jest dalszym ciągiem głównego 
kierunku, batalistycznego w różnorodnej zn 
sztą twórczości tego artysty. Omawialiśmy już 
przed rokiem wystawioną kompozycyę „Głód 
ogień i wojna", obecnie wymienimy więc tylko 
ciekawie pomyślany ,.Taniec“ , osnuty na moty­
wach wschodnich, nadto głowę kobiecą i ,,Xi< 
dzielę11, gdzie chodziło o efekta świetlne. S t a ­
s i a k  swymi analitycznie malowanymi kwiatu 
mi (znane częścią z wystaw Towarzystwa sztuk 
p.) i R a d z i e j o w s k i  kompozycyami bez ry­
sunku i pejzażami trzymanymi w miokkiem 
„stumato1̂  uzupełnili wystawę. przy|st rojom 
nadto wschodnimi dywanami wcale ładnymi, 
co bezstronnie przyznać trzeba, choć dostarczy­
ła ich niepolska firma. Wystawa ma zapewnio­
ny sukces materyalny i niezawodnie więcej ar­
tystów będzie się wprzęgalo do tej czwórki, a- 
by utrzymać ciągłość wystaw, co stanowi po­
dobno cel zasadniczy ruchliwych inieyatorów.

Z. M.
JAK POWSTAŁO „QUO YADIS". Henryk 

Sienkiewicz, zapytany na krótko przód śmier­
cią o genezis swego wiekopomnego dzida 
.,Quo yadis1’, odpowiedział na pytanie to listem, 
któr\r ogłasza obecnie po raz pierwszy francu­
skie pismo „Oauois":

„Od wielu lat —  pisał Sienkiewicz —  mia­
łem zwyczaj czytać przed zaśnięciem histon - 
c.zne dzieła łacińskie, tak dla samej historyl,
1 tóra mnie wielce zajmowała, jak i dla języka 
łacińskiego, którego nie chciałem zapomnieć. 
To przyzwyczajenie rozbudziło we mnie coraz 
większą miłość do starożytnego świata. Tacyt 
należał do najulubieószych moich historyków. 
Czytając jego „Annales11, przychodziła mi myśl 
przeciwstawienia w dziele sztuki obu światów, 
świata potęgi rządowej i administracyjnej — 
światu uosobnionego w sile duchowej. Jako Po­
lak, pragnąłem przedstawić zwycięstwo ducha 
nad materyą —  jako artysta, chciałem wyobra­
zić formalne bogactwo starego świata. W  roku 
i.SSP zwiedzałem wieczne miasto z Tacytem w 
ręku. Wówczas to myśl moja dojrzała zupełnie: 
chodziło jeszcze tylko o zrozumienie początku. 
Ostateczną koncepcyę duły mi kaplica „Quo 
yadis1' —  Bazylika św. Piotra, Trzy fontanny 
i góry rzymskie. Powróciwszy do Warszawy, 
rozpocząłem st.udya historyczne na nowo. przy- 
ozem wzrastało zamiłowanie moje do przedmio­
tu. Oto genezis mego „Quo vadis“ . To, co pi­
szę panom, jest zbyt krótkie i suche —■ trze­
pały- było dołączyć me wrażenie i uczucia oso­
biste. w izyty moje w katakumbach, krajobraz, 
otaczający wieczne miasto i słynne wodociągi, 
którym przypatrywałem się przy wschndzip 
i zachodzie słońca11...

tt* M W Sr
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SPRAWA P03LA UHUNCfUSOO  
W  DUMIE.

Berlin. Ze Sztokholmu donoszą do „Tag- 
blattu11: Debata, jaka się toczyła w Durnie 
a powodu wykluczenia b. polskiego posła 
Łempicldego, była bardzo zajmująca. So- 
:yalny demokrata O z c k e l i  zapytał, dla- 
•zego nic roztrząsa, się raczej kwestyi iu- 
eresującoj rzeszę robotniczą, mianowicie, lo- 
u zesłanych na. Syberyę socyalno-derr.okra- 

sycznych deputowanych. Łenipicki nie po­
pełnił zdrady przez [podpisanie adresu do 
Wilsona, gdyż rosyjski rząd. wszystkim lu­
dzkim prawom przeciwny, grzeszy .przeciw 
całemu szeregowi narodowości.. Wykluczenie 
Lempickiego uważa naród polski jako w y­
zwanie.

Lit win J a n u «  z k i e w i c z powiedział 
że nie był nigdy na bardziej skandalicznem 
przedstawieniu, niż teraz w  Dumie. ..Jako 
itewski deputowany i przedstawiciel demo- J sunęły 
tcracyi —  powiedział —  mogę utrzymywać, 
że wszystko, co powiedziano w  wezwaniu 

do Wilsona, było nawskróś prawdziweiń. 
/'odpisujący adres byli zmuszeni zwrócić 
się do Wilsona, gdyż, niestety, Duma wcale 
się nie zajmuje kwestyą uciśnionych naro­
dowości. Ci, którzy rzeczywiście szczerze 
z całą naiwnością wierzą, że tocząca się 

wojna jest wojną oswobodzicielską. mylą 
się bardzo. My w to w  żadnym razie nie wie­
rzymy."

K  © r e n s ki zaznaczył: „N ikt nie może u- 
trzj-mywać, żeby Łompicki wystąpił jako 

ajent niemiecki, a nie jako właściwy patryo- 
fca polski. Wszyscy Polacy, walczący o nie­
podległość Polski, są polskimi patryotami,11

on (ta  północ od Ufakagt), wydaną im du& j ło ani słowem wspomniane o zawieszaniu bro
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Włfidii mości gospodarcze.
fr.w.) PRZEMYSŁ

W prasie niemieckiej
A BRAK SUROWCA.

 -c-kiej czytamy rozprawy ■ wy­
czerpujące o wszystkich dziedzinach wielkiego 
przemysłu, przygotowujących się do przejścio­
wej produkcyi pokojowej. Blokada angielska 
nauczyła sanmstsiezalności i w oliwili, gdy 
walka wre na, olbrzymich frontach, niemiecki 
chomik praeujmuui wynalazkiem, kompozycyami 
motali i innych zastępczych materyałów. zwal­
niających państwa centralne od zależności do­
wozu obcego surowca. Niemiecki przemysł ma­
szynowy i chemiczny zaczyna się obchodzić 
boa dowozu miedzi na łożyska, maszyn i innych

Podatek przewozowy.
Nasz korespondent wiedeński (—  ag " — ) 

donosi nam:
W  najbliższym czasie, prawdopodobnie już 

r. dniom 1 lutego b. r., wprowadzony będzie 
w życie p o d a t e k  p r z e w o z o w y  —- 
Transportstouer) w formie dodatku do ta­
ry f towarowych. Obecnie rozpatrywaną jest 
jeszcze sprawa uregulowania togo podatku w 
tosunku do kolei prywatnych, mianowicie 
ozstrzygniętem ma być, czy i w  jakiej wy- 
©kości partycypować ma ją w  tym podatku 
akże koleje piywatne. W  szczególności od­
nosi się to do kolei południowej (Sddbahn), 
która jak wiadomo mimo szeroko zakrojonej 
ikcyi sanacyjnej, przeprowadzonej jeszcze za 
zasów ś. p. hr'. Zaleskiego w  nadzwyczaj 
rudnem znajduje się położeniu finansowem.

bm. Ich dalszemu posuwaniu się leu zacho­
dniemu brzegowi D żitiay przeszkodzono.

FrorU wojsk jenerała pułkownika arcyksię- 
••kr Józefa-: Nieprzyjaciel broni nacięcie dolin 
wiodący cdi z gór Bereczke na równinę Mof- i 
datsy. Pomimo niekorzystnej niepogody ll 

'.'ajtrudnlcjszysili narutików terenu w  przepa-j 
dstycb górach lesistych, nasze wojska wy­

pierają przeciwnika codziennie krok za lero- 
liem. Także wczoraj odratowane 3 silnie wy­

budowane pozycye ■/. oku stron doliny Ca- 
sinu i Susitu zesłały wzięte szturmem i u- 
■ rzymane mimo rozpaczliwych kontrataków.

Grupa wojsk jenerała polnego marszałku 
Mackensenn: Wykorzystując zwycięstwo,
wojska niemieckie i austro-węglerskie po­

ślę dalej ku północy I odrzuciwszy 
nieprzyjacielskie tylne straże, dotarły do od­
cinka Putny, którego drugi brzeg zajmuje 
nieprzyjaciel, jako swą nową pozycyę. Z obu 
stron Fnadeui odrzucono Rosyan na linię 
Crangeni— Nan-sstL Garlea3ca została wzięta 
szturmem i utrzymana wobec nocnych ata­
ków. Zdobycz zgłoszona wczoraj pW w yi- 
szyla się do 59 oficerów, 5400 żołnierzy, 3 
dział j 10 karabinów maszynowych.

Front macedoński: N ic istotnego.
Pierwszy gen. kwa.t, L u d e n d o r f f .

ni, jak wogóie ulo nie upoważnia do wnio- 
•ku, jakoby w miarodajnych, sforach państw 
enlTalnych łączono wymianę zdań o pokoju 
kwestyą zawieszenia broni.

Lewe skrzydło rosyjskie 
zagrożone.

Genewa. „Petit Pa.risien<; pisze: MUalame 
następstwa wzięcia Braily są. nader wielkie. 
'.PrziOdęwszysłkiem dlatego, ponieważ obe- 
nie Gałacz 1/ędzie wystawiony na podwójne 

,; ta.ki, zarówno od południa, jak i  od wscho­
du, gdyż Rosyanie ni© mają teraz w  Dobru­
dży ani jednego żołnierza. J e ż e l i  G a ­
ł a c z  p a d a ł o  —  c-zego się obawiać mo- 
/na —  z a ł a m i e  si  ę c a ł a  l i n i a  S e r  e- 
! u i c a ł y  D u n a j  d o s t a n i e  s i ę  w 
p o s i a d a n i e  n i e p r z y j a c i e l a .

„Matin1- powiada, że jeżeli Rosya. nie w y  
j/ra szybko bitwy, to niemiecki manewr sicie- 
;ujo się przociw południowej Rosyi i z a  
g r o z i  c a ł e m u  l e w e m u  s k r z y d ł u  
a r m i i  r o s y j s k i e j .

*.V • Lć. ŁV1

Pomoc Brusiłowa.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 10. stycznia 1917. 

Przedw o ogłaszają dnia 9. stycznia 1917: 

Wchodni teren.
W  obszarze na południowy wschód od Fo- 

rsan! odrzucono nieprzyjaciela aż do ujścia 
toki Rimnlk— Sarat. Austrn-węgierskie i 

rrieanleclde siły zbrojne, które pobiły nłeprzy- 
Gcielą w bitwie pod Focsanł, wykorzystując 
swe zwycięstwo, dotarły do Putny, na któ- 
• ; j lewym bizegti, jak się zdaje, Rosyanie 
jjncwnle się ustawiają. Stracili oni w osta 
(nich dwu dniach walki 99 oficerów 1 5400 
1 -Jnierzy w jeńcach oraz utracili 3 działa i 

ich częścTskiadowych, S tę p u je  r i ę W n e  ma-rafl karabinów maszynowych, 
sy gumy i innych dowozowych artykułów na j yy poludnlowem skrzj-dle frontu wojsk je- 
i/olacye w wielkim przemyśle elektrycznym, j , eral-pułkownika arcyksięcla Józefa wywal- 

Przymusowe ograniczenia, wywołujące ^ada' | :7.yiy wojska polnego marszałka porucznika 
nia zaradcze, doprowadziły do . e ] m g „ iz kojy Ireeci i Campurine w ciężkich

wJjn!m O lS Ś fS  ! ż " ^ s m a r ó w  zosta- iosunkach tereno,vych, wśród śniegu 1 mro-
ła załatwiona pomyślnie, zaoszczędzając, zna-1  %% dalsie sukcesy.
(zoe t o«7*a wedawane na reklamowane taory- Zresztą na froncie wschodnim u austro-
katy obce. które dało się zastąpić Urum pro-; y 
duktem zupełnie odpowiadającym c® '  •
benzeny uzupełnia benzol i spirytus, a odpadki 
drzewne, przerabiane na celulozę, stają się po 
za produkeya łanich materyałów na ubrania i 
papier także ‘środkiem dla uzyskama spirytusu.
Odbywa się zatem walka przemysłu i techniki 
niemieckie z brakiem surowca, świadcząca o 
wysiłkach, odpierających ataki nieprzyjaciel­
skie, mające na celu oglodzeme państw cen­
tralnych i zniszczenia ich przemysłu przez od -; 
cięcie surowca.

Biuletyn wieczorny.
Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa donc^i doia 
stycznia wiocaór: Na zachodzie nieznaczna' 

czynność bojowa. Koło Rygi i Jakobstódlu 
| taki rosyjskie pozostały bez skutku.

ino—— a a T ą a imu— immwimuiwiwi—

Manifest sułtana.
Konstantynopol. (B. ko-r.) Agencya Milłio- 

głasza, manifest sułtana do żołnierzy, w któ- 
i-ym sułtan zawiadamiając ich o odrzuceniu 
propozycyi pokojowej uczynionej przez, mo- 
:ajstwa centralne i Turcyę, wzywa do wy- { 
rwania nadał w męstwie aż do ostatecznego 

zwycięstwa.

'Berlin. Z Lugano donoszą: Brusiłow podjął 
wielkiemi siłami o f e n z y w ę  n a d  S e r e ­
t e m,  celem powstrzymania za wszelką cenę 
pochodu Mackensena Pian został wypracony 
przez B r u s i ł o w a  i B e r t h e l o t a .

Pagróźki Take Jonescu (?).
Berlin. Ze Sztokholmu donoszą do „Ber- 

liner Tageblattu“ : Według wiadomości podat­
nej przez „Ruf^koje Wjodomosti“ , będzie 

sesya parlainontu rumuńskiego w  Jassach 
krótko trwała. Take Joneseu odczyta o- 
świadczcnie konserwatystów, wzywające na­
ród do walki aż do zupełnego zdruzgotania 
nieprzyjaciela.

Sprawa pokoju.
STANOWISKO AMERYKI.

Berlin. Z Waszyngtonu donoszą do „roli 
tike-n“  v  i a Londyn: Senator Levis z  Illinois, j 
bardzo zaprzyjaźniony z Wilsonem, oświad­
czył w senacie podczas obrony noty Wilso­
na: Zga-cUam się z Lansingiem w tem, żej 
wojna nie może być dalej prowadzona, bez, 
uwikłania się w nią Ameryki. Sądzę, że na| 
przj-szłośt: me zadowolimy się już samem i 
przeproszeniem, gdy jakiś obcy komendant j 
statku, oficer armii, albo dyplomata, działa-; 
jąc na szkodę naszego kraju będzie tłóma- 
c/.ony tern, że nie zrozumiał rozkazu, albo 
iu7:esadził w  wykonaniu jego. Ameryka nie 
może się na przyszłość, zadowolić podobnymi

0  forty Braiiy i Focsan.
Berno. (B. kor.) W ojskowy referent „Pe- 

j .u Journal11 jest zaniepokojony tern, że Ro- 
yanifi dotąd nie donieśli niczego o  zniszeze- 
: u f o r t ó w  o b r o n n y c h  w B r a i l e  i 
i ’ o  c s a n a c h. Gdyby te forty nie były zni­
szcz one, to Niemcy bez wątpienia wyzyskają 
/wrócone ku północy fortyfikacye p r z e  
■•iw k o n t r o f o n z y w i e  r o s y j s k i e j .  
Referent wojskowy „Petit Pansien11 uważa 
sytuacyę Rosyan i Rumunów w Mołdawii 7. a
1 i o p cnn y  ś In  a.

Na zachodzie.
Komunikat francuski.

Wiedeń. K o m u n i k a t  s z t a b u  f r a n -  
c u s k i e g o  z 7 b. u l  p o p o ł u d n i u :  Na 
zachód od M o z  y  utarczki granatami ręcz 
i tymi w odcinku F i l i e  m o r t e  i na uygó- 
rzu 304. Nasza ariylerya ostrzeliwała iyrro 
północne zbocza wzgórza 285, Haute Che-

p i s a n e .  Umowy to obejmują cały wielki 
zakres stosunków gospodarczych.

Rada ministrów.
Wi«d«ń. (B. kor.) Pod przewodnictwem pre­

zydenta ministrów Cłam-Martinica odbyła się 
wczoraj kilkugodzinna rada ministrów. Wzięli 
w niej udział wszyscy członkowi* gabinetu.

Szwajcarya — bezpieczną.
Monachium. (B. kor.) „Milnchener N. łfach- 

richten“  wskazują na doniesienia prasy 
francuskiej, jakoby Szwajcaryi groziło nie­
bezpieczeństwo ze strony Niemiec i stwier­
dza, że obecnie możliwe jest, iż Francya ze 
względu na to rzekome niebezpieczeństwo, 
.ściąga wojska nad granicę szwajcarską. —  
Dziennik podnosi z naciskiem, że Szwajca­
ryi od strony Niemiec nic nie grozi i że 
Szwajcarya z pewnością zdoła przestrzegać 
swej neutralności od innej strony.

Z Grecyi.
Lugano. Z Aten donoszą do „Corriere del- 

la Sera11 pod datą 6. stycznia: Wiadomość 
o konferencji ententy w Rzymie wywołała 
tu ogólne zaniepokojenie. Oczekują, że w 
Rzymie także kwestya grecka będzie roz­
strzygnięta i spodziewane jest, że stanowi­
sko greckie, które będzie przedłożone konfe- 
rencyi w memoryale będzie uwzględnione.

Z Aten donoszą do s,Timesu11: Areszto­
wania venizelistów odbywają się codziennie. 
Pewien urzędnik poselstwa angielskiego zo­
stał przed kilku dniami uwięziony i pod **- 
rzutem propagandy wtrącony do więzienia. 
Na żądanie angielskiego konsulatu, aJby u- 
rzędnika puścić na wolną stopę, nie dał nad 
grecki żadnej odpowiedzi.

Nowa nota do Grecyi.
Londyn. (B. kor.) „Times41.- donoszą, że wo­

bec stanowiska zajętego przez rząd grecki i 
■o oświadczeniach danych przez ten rząd 

koalicji, wystosowano doń w Rzymie nową 
lotę. i wj-słano do Aten. Warunki noty nie są 
ieszeze znane, przypuszczają jednak, że ta 
nowa zawiera żądanie natychmiastowego .

• oprowadzenia wszystkich sformułowanych 
ądań i podania do wiadomości przyjęcia 
ych warunków przez rząd grecki w ciągu 
'-8 godzin.

węgierskich sił zbrojnych nic waiaego.

Włoski i poluduiowo-wsehcdni teren. 
Położenie bez zmiany.
Zast. sy.tfa sztabu jen. von Hoińer mp.

i).

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnilA 10. stycznia, 1917.

Wielka główna kwatera ogłasza dnia, 
-tycznia 1917:

Zachodni teren.

Przy przsjrzystem powietrzu była żywą na 
Według poprzednich doniesień dziennikar-i wielu punktach obustronna dsiafalneśó o-
:_1. r „n-Jftntr minlhr ivr«vićA t H t oItt. !
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argumentami, lecz z a  k a  ż d ą  s z k  o d  ęi v:\uehee, jakoteż niemieckie urządzenia w  o 
n u s i  ż ą d a ć  o d s z k o d o w a n i a .  ; 3: olioy M a r t w e g o  C z ł o w i e k a .  Na 

W  kołach politycznych Aineiyki uważa) ' ''sc-hód od Mozy został udaromniony niernie- 
się za bardzo znamienne, że senat nie przy- j (1ki atak ręczny, wsparty żywym ogniem
jął rezolucji pnychylnego dla Niemiec s*e-i działowjm, na zadiód od V a u x  i L e s
natora I I o t c o c k a .  oznaczając przyłącze-i F a l m e r i e s .  W  W o g e z a c h ,  na zachód 
nie się do noty- pokojowej prezydenta, a ' o d  C o l  S a i n t  M a r i e ,  została powslrzy- 
naionLiaat przyjął rezoiucye republikańskie-1 <!‘iuia próba ataku nieprźj-jaciehi. Wszędzie 
go senatora. Johnstone, który* zgadzał się j indziej minęła noc spokojnie, 
tylko na wysłanie w e z w a n i a p r z e z 1 Komunikat z 7 b. m. wieczorom: W  Belgii 
p r e z y d e n t a ,  a b y  p a ń s t w a  t o c z ą - j  żywa, walka artyieiyjaka w  odcinku N i e u -  
c o  w ó i n e  p o d a ł y  s w o j e  w a r u n k i !  c o r t —  Bad .  W  Szampanii, w  pobliżu Ta-

t  ^ 1 1 (  __________ __________ ! _ l _  ^ • -{/ OK Oj OW O.

Znamienne oświadczenie.

i.ure, został wziętj- w ogień oddział wywia 
i łowczy; ponićtfd on stratj’ i został rozpró- 
'Zonj-. Z innych części frontu niema nic do 
doniesienia.

Sprawy polskie.

skicłi. L e g i o n y  miały przejść z d. 1 sty­
cznia na e t a t  n i e m i e c k i .  Obecnie do­
nosi „Naprzód11, że przedstawiciele władz 
wojskowych niemieckich i austryackich od­
byli przed lulku dniami konferewcyę, po któ­
rej przeniesienie ' regionów- na etat niemiecki 
z o s t a ł o  o d r o c z o n e .  Jak kończy „Na^ 
przód'1, przeniesienia możnr oczekiwać na 
dzień 1 lutego.

To samo pismo donosi, że komisarzem au- 
stiyackim przy tj-mczasow-ej Radzie stanu w 
Królestwie ma zostać nie Dr Jerzy Madcj-ski, 
jak poprzednio donoszono, lecz bar. Ko­
nopka. prezes krakowskiej „prawicy narodo­
wej11.

Rotterdam. (B. kor.) ,JVieuwe Robt. Cou-' 
rant1, donosi z Londynu: Bj-ły lord kanclerz i  
Buckmaater na zgromadzeniu publieznem o- i 
świadczył, że wszjutkie propozycje pokojo­
we będą możliwie szybko podane do wiado­
mości publicznej. Żadnej propozycyi n i e  
o d r z u c i  s i ę  b e z  r o z w a ż e n i a, j  e j i 
na każdą będzie dana u m o t y w o w a n a  
> >1 p o w i od  ż.

Oświadczenie Brianda.

gniowa

Wschodni teren

Grupa wojsk jenerała polnego marszałka 
księcia Leopolda bawarskiego: Czyste po­
wietrze ułatwiało działalność bojową artyie- 
ryi na różnych miejscach. Ponowne nieprzy­
jacielskie ataki z obu stron Aa zostały w zn- 
pełności odparte. Nocne uderzenia rosyjskich 
komend pościgowych między Friedrichstadt 
i drogą Mltawa— Olał, pozostały bez skutku. 
przv gęstej zawiei śnieżnej udało się R osja ­
nom odzyskać z powrotem małą wyspę Glau-

Lugano. fB. kor.) Rzjinski korespondent, 
[laiynkiego „Tmią/s" donosi o następującom 
r-świudczoniu Briamli, d:uicm przed jogo od­
jazdom z Rzymu: Naszą podróż bj-ła bardzo 
ijożjrtcr*na i wypadła, jak sądzę, vr chwili 
i Jpowiodnioj. vV ostatnich, tygodniach i po 
ostatnich zrhrani.ich kxxilii \-i wyłouiłj- się 

Komentarze włoskie. rfowno trudności w szczegółach. Że wszyst-
Lugauo. Rosyjski Runkter 1'okrowsldj i ! ^ich ft'.roa piptrzyć chmury nad kon-

iiigiolski minister Hcmderson znalc-żii w ! 1 ,n . stosunkiem sojuftz-
jiraeinaczanau intencji .państw centrainj-ch; M m, sichio. Nalo/ało więc- te chmury 
przy podaniu propozyoyj pokojowych bardzo i zpiószjć usunąć mało trudności i zupełni©

i  f i  j  ‘  w    ó f ,  x a . - .  ; i  r O l T V Ż . ł I I T l l o / .  f * r \  H a  i r o ^ . m ł l r . n L  1 , j  1 ---------------1 .\ K>jQtnych navAladowco^ we W łosr^h.
©owicie prasa, wioska usiłuje z całą gorliwo- 

wytłómaczyć, że właściwym celem po- 
ifiidM pokojowej nieiriecid^j było doprowa­
dzenie do z a w i e s z e n i a  b r o n i ,  a pół- 
urzędowa rz-jmska. a jeacjn „Informazione11 
uzupełniła to twierdzeniem, że także szybki© 
i zdecydowanie odpowiedzi państw central­
nych na notę Wilsona oraz na notę rządu 
szwajcarskiego nie zmierzały do czego inne­
go, jak tylko do zawieszenia broni. Wobec 
tego powtórzenia nieprawdy, nie będzie zbj- 
tecznem stwierdzić, że zarówno w odpowie- 
iziach państw centralnych na ws)XHtmian© j 
notj-. jak i w  ich pierwszych manifestach od ____   i • -« •* - *

n i ł i n w i a t i

>orozumieć się co do wszystkich aktualnych 
i przyszłych wydarzeń. Przj-stąpiliśmy do 

togo zadania w-śród najkoa-zystniejszych wa­
runków duchowych i wyłączyliśmy wszyst­
kie drobne trudności, któreby dziełu nasze­
mu mogłj- stać w  drodze, U kolegów wło­
skich znalazłem jak najgorętszą sympatyę 
i jak najżywsze pragnienie doprowadzenia 
do wspólnego zwj-ciestwn.

Umowy turecko-niemieckie
Berlin. (Ii. kor.) Według „Yoss. Ztg11 umcr 

v.*v liandlowo-polityczne, zawarte międz,v. ̂  ^___________      •> w** ułu»uivoiritMi U 'l J * t 1 ;
:oszac-ych się do kwostyi pokojowej, nie by-1 -v iemcami i Tm cyą, z o s t a ł y  d z i ś  p o d -

II
Wiedeń. (B. kor.) Z okazji nowego prze­

glądu roczników 1898— 1892, należący do 
ych roczników, a nie mający prawa, jedno­

rocznej służby, mogą uzyskać zezwolenie na 
dobrowolne wstąpienie' do wojsk artyleryi 
olowej, górskiej i wałowej oraz do pionierów 

i saperów za zobowiązaniem sio do 3-IeŁoiej 
dużby prezencyjnej oraz 7-letniej służby w 
rezerwie, oraz do marynarki za zobowiąza­
niem się do 4-letniej służby prezencyjnej, 
Vlotniej w rezerwio i 8-letnioj w obronie 
morskiej.

Do tego dobrowolnego wstąpienia będą 
odpuszczeni tj-lko ci, którzy przy przeglądzie 
uznani zostaną za zdatnych do 6łużby z bro­
nią w  pospolitem ruszeniu i nie posiadają 
'iczwanmkowego albo warunkowego prawa 
służłij- jednorocznej. Mający prawo koizy1- 
tanii z 2-letniej służby prezencyjnej, mogą 

Iwć tj-lko wtedy uwzględnieni jeżeli się 
•/!7©kną tego prawa.

(Gtatnim terminem zgłaszania się do do­
browolnego wstępowania jest dzień poprze­
dzający termin stawienia się do służby.

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy »Głosu Narodu* i  dnia 10. stycznia 1917.

Audyencye u cesarza.
Wiedeń. (R. kor.) Cesarz ouegdaj udał się, 

!.o siedziby naczelnej Jcomendj- armii i przj- 
ął tam -wczoraj na prywatnych posłucha- 
.iach następujące osobistości: następcę tro- 
u bulgarsluego ks. B o r y s a ,  arcyksiążąt 
v a r o 1 a S t e f a n a  i. Iv a r o 1 a A 1 b r e- 
h t a, ministra spraw zagranicznych lirab.

■' z e r n i n a, pruskiego generał majora 
Aram  on  a przydzielonego do osobj* mo- 

•larchy, wojskowego generał gubernatora w 
RubLinio zbrojmistrza K u k a ,  c. i L  mini­
stra wojny generał pułkownika bar. K ro ­
ba t, i na. amhasadcra; w  Waszyngtonie hr. 
i' r n o w s k i e g  o, tajnego radcę bar. K  o- 
'i o p k ę  i a  i k. marsz alka polnego poru­
cznika Aurdego I/- B © a u.

N A D E S Ł A N E .

. . . .  —
KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
TOREBKI damskie <?' PORTMONETKI ®  PORTFELE (c) PAPlEr OŚNICE, 
TORBY na akta (o) KASETKI z przyborrmi do raznogc? @  „MANICURE", 

GWIAZDKĘ KRAW ATY ©  RĘKAWICZKI (i: POŃCZOCHY (i) SKARPETKI ©  PARASOLE.
J . f. i _  ̂ -

Nieodebrane przesyłki.
A\ro czwartek t. j. dnia 11 stycznia b. r.

0 godzinie 10-tej przed południem odbędzie 
się po myśli § 81 (4) regulaminu ruchu w ma­
gazynie c. k. kolei państwowych dla przesy­
łek nadeszłych, przy bramie nr 1 na nowym 
dworcu towarowym publiczna lic-ytacya je­
dnego wagonu zwykłego mydła o wadze
1 1.225 kg.

P«ć A MMićftE 
PODARKI

Kraków , Fi
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K O R E S P O N D E N C Y A
R O Z D Z IE L O N Y C H .

Każdy, ido ma blizkich poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Ciosu Narodu“ .
Na zasadzie ,tąseej umowy e Polskim Oddziałem 
przy Rosyjskim Czerwonym Krzyku, w Sztokhol­
mie — kaśdy list zamieszczony rv „Ó-ZOSLE NA­
RÓD Ui'! zostaje niezwłocznie przesłany ze Sztok­
holmu pocetą pod nakazanym adresem. W  braku 
dokładnego adresu (przy ntewiadomem miejscu 
pobytu zostaję on sadarmo reudrukonany rv 4 
najpoczytniejszych piaskach polskich rv Rosyi, a
mianowicie: w „Dzienniku Kijowskim", „Kuryeree 
Nowym", „Nowym Kury erze Litewskim", „Gazecie 
Polskie]", i  tą drogą dostaje się do rąk adresata.

Odpowiedzi i listy z  Hooyi zamieszczane w tych 
pismach drukujemy bezpłutnib. Z uwagi na 
Joiiiosłe społeczna znaczenie tego jedynego 
i pewnego dziś środka korespondencyi obliczy­
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie:
P ie rw sze  24 s łów  kor. 4. Każde następne 10 s łów  
kor. 1, p rz v  p ow tó rzen ia  całości n ie  p rzek ra ­
cza jące j 50 s łów  kor. 3, ponad 50 s łó w  kor. 4.

„ K s r s s p o n d o n c y ę "  zamieszczamy Jedynie po na­
desłaniu gotówki.

( p r z e z  D a n i e ) .
Stefania Seget, uroni męża Władysława w Mo­

skwie o więcej pieniędzy na życie, utrzymanie, 
naukę. Żadnej pomocy, brak zawsze. Mary sień­
ka w Sosnowcu. Gdzie Tatuś, Cioteczka? 8557

Jadwiga Leszczyńska, Warszawa, Ujazdow­
ska 33, zawiadamia Maryę Muszyńską, Bajau- 
daj, gub. Irkucka, że są wszyscy zdrowi Od 
Twego męża mamy wiadomości, spodziewamy 

J go się tutaj. Jak z Twoim zdrowiem? Jakie 
wieści masz o dzieciach, rodzicach? Czy jest 
prawdą, że tylko ojciec żyje? W  tych dniach 
wyślę drugi raz pieniądze. Odpisz tą samą dro­
gą, Przyślij jaką wiadomość o księżnej. 3549

Bajkowskl Stanisław, Kijów, Tereszczenkow- 
ska 13: Jestem w Warszawie, pod opieką pp. 
Stanisława Szostkiewicza i Dr. Dydyńakiego. 
Mieszkam Nowowiejska 28, szukam posady. 
Proszę złożyć 500 rbL w Kijiowskiej lilii War­
szawskiego Tow. Ubezp. Juliusz. 8544.

Adama Strawińskich w Mińsku, o wiadomość o 
Adama Stawiskich w Mińsku, o wiadomaść o 
wszystkich i wnuczce. Donoszę, że wszyscy 
zdrowi Ziosia na pensyi w Warszawie. Czy 
Wacek zdrów? Tęsknixnv. Pisz tą sarna droga.

8545

Russocka i Garbowscy, proszą każdego kto- 
by cośkolwiek wiedział o doktorze WaJerym- 
Wacławie Libiszowskim i jego rodzinie, lub o 
Wacławie Glińskim w Rosyi bawiących, o za­
wiadomienie pod adresem: Gliński. Warszawa, 
Smolna 19. 8554

Rudolfowie zapytują Ignacego Rzońcę, urzęd. 
Banku Państwa w Tyflisie, o synów Feliksa i 
Włodzimierza Araszkiewiczów. Odpowiedź: 
Warszawa, Sbiżewska 2, ni. 10, Tremrut.

8560

Stefan Sawicki, Moskwa, —- Służba Zborów 
— warsz, wied. kolei. Matka prosi panów kole­
gów o wiadomości, jeśli je j syna niema w  Mo­
skwie. Mieszkam, Kaliksta 11. 8559

Moskwa, biuro rachunkowe, kolei Aleksan­
drowskiej, ul’. Twerska. Zaliwski Karol również 
w Sosnowcu. Wróblewski umarł. Stela, dzieci 
u mnie, zdrowie, znośne, prawie jak dawniej. 
Serdeczne pozdrowienia od nas wszystkich. Co 
robi Janek Świecki? Piszcie! Paulina. Pu u Lińska, 
mleczarnia, Mazowiecka 2. 8558

Tekla Nałęcz Swaryerowska, Jasna 8, War­
szawa, przesyła serdeczne życzenia aa Nowy 
Rok: Józefie Łempickiej, Juliuszowi, Lucynce, 
Toneczee, Emce, Doktorowi, wszystkim kole­
gom i znajomym. Napiszcie przez .,GIoh Naro­
du" co się z Wami dzieje? 8551

Stanisław, Marya Najnianowle, Warszawa, 
Bodnena 4, dziękują p. Ludwikowi Baranow­
skiemu w Moskwie, Nowaja Basmannaja 31, za 
wiadomości o synu. Pozdrawiają syna serdecz­
nie, są zupełnie zdrowi. Proszą o odszukanie 
Zofii Kozyrskiej, urzęd. kolei Nadwiślańskiej.

S552

Dr Malinger z Ostrowca zawiadamia żonę i 
córkę zamieszkałe w Jelizawetgradzie, cher- 
sońskiej gub. Piermskaja ulica u inżyniera 
Briskmana, że wszyscy są zdrowi. W paździer­
niku wysłałem 300 rubli przez Bank Łódzki. 
Co słychać z Julkiem i Stasiem? Bądź dobrej 
myśli. Mąż. 8

f f
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Księgarnia i skład nut

IL:

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca :

D. £. Kolędy na cztery głosy męskie. P a r ty tu ra ......................Kor. 2 40
G ło s y ............................ ., 050

GAL J. Kolędy na 4-glosowy chór męski . . .......................... . 2 '—
LDD WIG A. 7 pieśni żołnierskich w  oprać. M. ś  Wierzyńskiego-

1) Poszli na bój.
2) Pieśni umundurowania.
3) Marsz Maroderów.
4) Polonez markirantów. 
ó) Za trumną żołnierza

Na węgierską nutę,
7) Pokłon wygnańców.

NIKOROWICZ. Pieśni narodowe: 1) Z dymem pożarów, 2) Bo­
że coś Polskę, 3l Boże ojcze, 4) Nie opuszczaj, 5) Je­
szcze Polska nie zg inęła ........................................................... , 2'80

OCHMAŃSKI J. Pastorałki czyli zbiór kolęd ludowych do śpie­
wu lub na sam fortepian  ................................. . 2 80

RACZYŃSKI B. Kolędy na fortepian z t e k s t e m ..........................  160
RICHLING W Zbiór kolęd na fort* pian i do śpiewu . . . .  „  3'40
SIEROSŁAWSKI J. Zbiór kolęd do śpiewu lub na sam fortep. „  280
ŚW1ERZYNSKI M. Nowa koleda na fortepian i do śpiewu . „  1 20

»  » Pieśni l u d o w e ........................ . . .  „  2 '—
WALLEW SKI W A IL E K  POL. Śpiewnik żołnierza polskiego

,40 pieśni tekst i m u z y k a .................................................... „  0 80
WROŃSKI A. Lutnia polska. — Zbiór pieśni narodowych 

w 2 cb częśc iach ...............................................................

SKLEP
z nyżą

do wynajęcia zaraz ulica 
Mikołąjska Nr. 16. Wiado 
mość tamże u właściciela 
11, piętro. 25

E s a

Rządowo uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucznych i spec. leczniczych
pod fiima:

R. R Ż Ą C A  i CHMURSKI
w Krakowie ui. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowe] Tow, Lekarskiego traków, 
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chern wodom: Biliń­
skiej, GieshUblerskięj, Selbrstiei, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litową bromową, jodłową żelazistą, kwaśną 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą­

stkowa w aptekach i droguetyach. Cenniki na żądanie darmo.

P o t rz e b n y  
werkm istrz

iai
do stolarni obeznany'
praktycznie z roboią 
budowlaną i obsługą 
maszyn. —  Zgłoszenia 
pod F. G. f f  do Agen- 
cyi Hopcasa i Salo­
monowej w K.akowie.

3319

Konkurs
Przy prywatnem gimna- 
zyum realnem w  Nisku jest 
do oesadzenia posada przy­
rodnika Płaca miesięczna 
200 Kor. —  Podania wno­
sić należy do 8 stycznia 
917 roku na ręce pana 

radcy Fornalskiego. 3309

Rolnik fachowo wykształ­
cony. PoJak, rei. rzym.-kat. 
lat 47 żonaty mogący w y­
kazać się chlubnemi refe- 
reneyami, wolny od wojska 
p o s z u k u j e  posady jako 
jako rządca ekonomiczny, 
kontrolor, kasyer lub tvm 
podobnej na ordynaryęłub 
ną wikt. Podsadę przyjmie 
zaraz, najchętniej w Kró­
lestwie Polskiem. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza sie nad­
syłać pod adresem »RoI- 
nik* poste restante Ryma- 
ów, 3824

Na Kurs
teoretyczno-praktyczny dla 
wychowawczyń domowych 
oraz kierowniczek ochron 
i żłóbków otwarty 16-to 
grudnia 1916 r. przyjmuje 
wpisy kancelarya Semina- 
ryum żeń. S. Mfiun cbowąj 
Karmelicka 3C. od 4 do 5.

Hanna oryg. Proskowetza 34
ma do oddania jeszcze kilka wagonów

SYNDYKAT ROLNICZY
w Krakowie.

Na żądanie oferta.

Niańka
posiadająca uzdolnienie po­
kojowej potrzebna od 15 
Stycznia do paromiesię­
cznego dziecka. 38

Kuplę

DOMEK
parcelę budowlaną 

lub grunt w  starym Kra­
kowie — w przyłączonych 
dzielnicach lub w bliskości 
Krakowa. Wiadomość listo 
wne pod L. K. Administr. 
Głosu Narndu. 32

Gimnazyum Realne
8-klasowe w  Miechowie 
przyjmuje na drugie pół­
rocze bieżącego roku szkol­
nego kandydatów do klas 
11 IV i V. Egraminy roz­
poczną się 8 go stycznia. 
Kandydaci mający odpo­
wiednie świadectwa przyj­
mowani będą bez egzami­
nów. 3329

* - i ' Żfr *#■

NA HIPOTEKĘ
w Krakowie do uloko­
wania Koron 30.000 
K 20.000, K. 20 000, 
K. 16.000, K. 14 000, 
K. 10.000, K. 2.000 

K. 2.000.

Do sprzedania
i kilka domów z kom­
fortem. —  Wiadomość 
w kancelaryi adwoka­
ta DraMussila K arm e­
licka 15 3814

Można się tanio nauczyć
=  SZYCIA =
przymierzania i przykrawania sposobem amerykańskim 
w  pracowl ubrań dla chłopczyków i p. pensyonarek.

. KłapSwna, Rynek I. 10. Dom firm y Linoleum,
44

O b o k  dw orca osobow ego

KINO LUBICZ
ul. Lubicz L. 15.

o j  9 go do 11-go Stycznia 1917 r. 

Tylko 3 dn ll Tylko 3 dn ll

L U -S Y N D
jako jasnowidząca we wspaniałym dramacie

KOBIETA o 2-ch DUSZACH
w przygotowania pouczająca programy dla 

młodzieży. 31

Now» MAPA MIESIĘCZNA Nr 15
wszystkich frontów wyszła z druku. 

Cena z przesyłką K. 1.10.

Księgarnia D. E. Friedleina Kraków, Rynek 17.
3324

Jedyni! w Kino Lubicz Lubin iu
do widzenia

E571 KORONACYA { ^ ]
Najjaśniejszego Pana Cesarza Karola I. 

na Króla W ęgier Karola IV.
I. Część od 13-go do 20-go stycznia b. r.
II. Część od 21 -go do 27-go s/ycznia włącznie.

46
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Zakopane Willa Konstantynówka
z pow odu  w yjazdu

zaraz do wynajęcia Willa
słoneczne i ciepłe mieszkania. —  Bliższych 
wiadomości udzieli: M Marchlewska, »W ar 

szawianka*. 3328

Kalendarz
prawniczy
kieszonkowy

z raptularzem na rok 1917.
Rocznik 11-gi zawier, dokł. wyciąg ustaw, stem­

plowych opuścił prasę.
Cena w  ozdoh, płóciennej oprawie K. 3'60. — 
Za na?esłan;em K. 3 80 lub za zaliczką wysyła

KSIĘBARNIA D. E. FRIEDLEINA, KRAKÓW, RYNEK 17.
3323

SYNDYKAT ROLNICZY
KRAKÓW-LWÓW

poleca poniżej obecnych cen fabrycznych póki 
dawniejszy zapas starczy

PŁUGi
Antonina Maliszewska, zawiadamia męża 

Antoniego, sanitarny pociąg Nr. 130, że obie ze 
Stachą zdrowe. Proszą o jak najszybszą odpo­
wiedź tą samą drogą. 8550

oryginalne S a r k a ,  V e  n i z k  i e g o  i czeskie,

■ - =  BRONY ===

Katarzyna Krupieńska, zawiadamia syna Ja- 
Uóba w Moskwie, Hodyńskie pole, Lager 56, 
Rezerw. BatL 5 komp. 2 oddział. Prosi o wia­
domość tą samą drogą. S548

wsz. Iki g- 11 ' za| ,

SIEWNIKI

Jan Klanze, zawiadamia dzieci, Wincentego 
i Maryę, urzędniczkę telegrafu w Kijowie, że 
wszyncy zdrowi. Prosimy o najszybszą wiado­
mość tą samą drogą. 8547

Rudzińscy, z Warszawy-, zapytują Dr. Ziele­
niewskich w Sieniawie, poczta Rokitno, gub. 
Kijowska, o ich i Bolków zdrowie. Mama jest 
zdrowa. Nam wszystkim ciężko. Rolka ocze­
kują w Kaliszu. 8555

szeroko rzuroe, i zędO' e i Kombinowane,

KOSIARKI i ŻNIWIARKI
s\siemu M ac C o r m i e k a

CZĘŚCI DO MASZYN 
==5 ŻNIWNYCH

amerykańskich, szwedzki h i czeskich.
Uwaga! Ze względu na grożący zupełny brak maszyn 

i narzędzi rolniczych doradzamy Jak najrychjej zaopatry­
wać się w potrzeone m aszyny i narzędzia. C. k. Namie­
stnictwo udziela nadal rolnikom pod pewneml warunkami 
25%  o p u 8 1 u i kredytu na maszyny zakupione w  Syn­
dykacie rolniczym. 35

Do kupna
poszukuje s,ę mika wię­
kszych i mniejszych domów 
will i posiaiłości w  Kra­
kowie i okolicy. — Wiado 
mość w kaucel. Ad w. Dra 
MUS61LA Kraków Karme­
licka 15. 42

Wynajmę
pokój frontowy
n eumeblowany blisko uni 
wersyt tu, światło >Iektry- 
czru- z osobnem wejścinn 
od 16/1. — Zgłoszfnia do 
Administr. Głosu Narodu 
pod M. H. 43

Osoba
i n t ehuentna ,  enerziczna, 
uczciwa z dcbremi świa 
dei lwami, władająca nie­
mieckim językiem, poszu­
kuje m iejsia gospodyni.— 
Wiadomość w księrarni 
p. Bykowskiego w Ostro 
wcu, 3336

'Ał Kranówie w  Dz. XXl i  
korzystnie na s p r z e d a ż  

około 4610 s1.

gruntu budowlanego
przy nOŚcińou wr.,z z ce 
gielnią. — Wiadomość w 
nanieiaryi ad w Dra MU 
SS1LA, Kraków, harnifli 

cka L. 15. 3^93

Trociny
drzewne

sprzedaje Zrrząd w odoc ią -  
ju m ie jsk iego. —  Kraków, 
Dz, X I.  ul Senatorska 1 

8290.

P o t r z e b n i  
do tartaku
maszynista, palacz, s>li- 
iit-rz p ł, tracimu doświad 
zony w prz«cifraniu drze­

wa i Jesek Zgło-zenia pod 
T. G. H. do Agency Ho­
li ca a i Salomonowej w 
\raknwie. 8 20

„ G Ł O S  N A R O D U ”
wydawane dwa razy dziennie o^ólno-polskie pismo bezpartyjne 
postawiło sobie jako program wytwarzanie rodzimych sit gospo­
darczych w narodzie, a w szczególności dźwigniecie, rozwój I wzmoff 

cnienie żywiołu polskiego w naszych miastach.
. „G ło s  Narodu** jes: dziennikiem nawsitrós nowoczesnym Wyposażony w ustawioną w grudniu 

roku 191ó nową pospieszną maszynę rotacyiną, składany na specyaluyca maszynach ze erskich, grupuje 
około siebie srono pierwszorzędnych s-ł dziennikarsk ch i Dublicystycznych.

„GCos Narodu** podaje szybkie i dokładne wiadomości wojenne i polityczne. Rozporządza 
sztabem korespondentów, fctó-zy telegraficznie nadsyłają wiadomości z całego obszaru ziem polskich, 
mocarstw zent al >ych i państw neutralnych.

„fllOS Narodu** z szczególnie]szą uwagą informuje o wszystkich sprąwach związanych z do- 
konywując m s’ę i ow .m  ukształtowaniem politycznych warunków naszego bytu naroeow go.

„G ło s  N a ro d u " trzyma czuinie rękę na pulsie akcyi odbudowy kraju, stojąc na straży, aby 
doniosła ta sprawa postępowała w  mzśt istotnych inter sów narodowych.

„GłOS N a ro d u " pragnąc przyiść z pomocą tysiącom Rodaków oddzielonych linią bojową od 
swych najbliższych, zorganizował korespondencyę-ogłoszenia, za pomocą których można porozumiewać 
się z będącymi po tr mtej stronie frontu Olbrzymi rozw ój tego działu dowiódł znakom oie jego skute­
czności i pożyteczrości.

„GłOS N a ro d u " pragnąc dać swym czytelnikom doborową lekturo belestryczną, zapewnił sobie 
szereg cennych utworów z tej dziedzliy.

Nadzwyczajne Premie:
N lazwykły rozwój „Głosu Narodu" w  ostatnim roku umożliwia W ydawnictwu mimo olbrzymich I nie­

ustannie rosnących kosztów druku i papieru ofiarowanie w swym  prenumaratarom szeregu premii a mianowicie:
1. Wszyscy prenumeratorzy kwartalni, półroczni i roczni »Gf >su Naroiu< otrzymają bezpłatnie 

wy wornis wy.’aną kolorową „Mapę Pclltyczno-Statystyczno-Wojeiinę Ziem PoUkich", ułożoną przez zna­
komitego geografa Prof. Umw. Dr. E Romera. Lio mapy doiączona jest broszura objaśniająca z datami 
statystycznemu Dzieło to o wysoki j  wartości naukowei, ułatwia dokładne zoryentowanie się w  naszej 
sile jiczebaej oraz kierunkach i warunkach esspat syi narodowej.

2 Pragnączaoewnić czytelnikom dobrą lekturę na długie wieczory zimowe, Administracya » Głosu Na­
rodu* zakupiła znaczną pariyę nakładów pierwszorzędnych dzieł, z których zostały ułożone następujące serye:

Serya I. zawiera:
Adamowicz: Tajemnica długiego i krótkiego

życia, Nowela ......................................... K 2 60
Cisze zski; Ognisko. Studyum etnologiczne. . „  6 —
Czaplicki: Moia Helunia. Obrazek z i\ cia. . ,, l)’40
Jaroszyński; Do-.tor Tomasz. Powieść. . . . „  3*20
Jeleńska: Bociany. Nowela............................... „  2'40
Jeleńska: Jubileusz. Nowela............................ „  3'20
Jokay: Poruszymy z posad ziemię. 4 tomy.

Powi ść..........................................................„  2’ —

Serya II.
Bartkiewicz: Słabe serca. Powieść.................. K 3'60
Dubiecki: Obrazy i stuiya bistor. 2 tomy . „10 40 
Grabowski Ig.: So*ół. Komedya heroiczna . „  4’20 
Jordan jWiemawski): Listy do pana Jana. . „  2'40 

„  Z bor , i dworu. Szkice i obraz 2 tomy.,, 4’80 
„  Ze wspomnień marymonckici. . . . „  2'40

Neumann W. O.: KalisU. Obraz hist z Ul. w.,, 250

Serya III,
Bęczkowska Grc,t.: Anima vanana. Powieść.,, 4 20 
Berg N. W.: Pemiętn ki o polskich spiskach

i pows aaiu 831—1»62................................. „  4 2t.-
Glogrr; Skarbiec strzechy naszej................  „  1'50
Habn-Hatm J hr Eud -ksy.i. O .raz z V. w  ,. 2' 
Kaczkowssi Zyg.. Wyuór pism U tomów. . , 13 — 
Kraur ar A.: Drugi paiziyiuik Ja ,,s K l i ńsk i ego , 4 — 
Miecznik: Z prą -m  życia. Powi  ść . . . „  4 —
NapierkowsKi: Opis Krakowa , os-olicy. Opr. „  i'50

KaJlenbacU Czasy i ludzie. Szkice hist i liter. K 4’40 
Kochanowski: Szkice i obrazki historyczne . ,, 6 —
Lemański Noc i dzień. Nowele........................ , 4  20
Manon Życie. Powieść................................ ...  „  4’—
Ostrowski: Zarzewie. Powieść z czasów Księ­

stwa Warszawskiego. Pamiątka z Jasnej 
Góry w Częstochowie . . . . . . . . .  0'60

Słoński: Partya. Romans rewolucyjny. . . , „  4'—
Sr »kowski Epigoni. Pow ieść..............................,i 8 20

za w ie ra :
Nowaczyński Ad.: Wielki Fryderyk. Powieść

d ra m a t............................................ ... K b 20
Ostrowski: Rok klęski. Powieść hisfor. . . . „  4 — 
Pamiątka obchodu nar. dnia 5 listo?. 1905 r - „  1‘ — 
Piątkowski: Mistrz Krążek. Powieść. . . . „  4' —
Zdtiechowski: Przemiany. Powieść 2 tomy . „  5 20

zawiera i
Nowaczyńsd: Cyganerya warszawska. Sztuka

w 4 ak tach ......................................................
Sob esk,: T y un udu szlacheckiego (Jan Za-

moysk J Studyum e is to ..................................„
Czer vo >y Kogut. Nowele litewskie z przed­

mową J. Weyssenn u f a ............................,
Wielogłowski. pielg zym ki do ziemi świętej.,, 050 
Gruszecki k :  Wrożny wojenne pana Ra.lcy. 

Powieść ...................................................

4-20 

5 —

4‘ -

8’-

Cenu księgarska każdej z tych seryi wynosi K. 50, dla naszych zaś prenumeratorów tylko K. 16, a więc 
z opustem 70%.

3) Wszyscy nasi prenumeratorzy i raz czytelnicy otrzymają nadzwyczaj praktyezuy kalendarzyk kie­
szonkowy na rok 1917 Nowo wstępujący prenumeratorzy otrzymają kalendarzyk po uiszczeniu prenumeraty.

4) Prócz tego ofiarowu|emy naszym prenumeratorom trzy następujące nowości wydawnicze 
z opustem 40%: „Cztery Ewangelia w  Jedno złączone" (jest to świeże opracowanie czterech Ewangelii 
przez Księdza A. Webera, opatrzone nowt-mi komenurzami w układzie historycznym). Cena księgarska 
wynos, w oprawie K.. 3 — , dla prenumeratorów »GIosu Narolu* K. 1’80. — K. BuBzcryó.ki; „W rażenia 
Z Ameryki". (Barwne, nadzwyczaj dla nas pouczające i ozdouione mnóstwem ilustracyi, wrażenia i spo 
strzeżenia z życia a r erykańssiego, rzucające właściwa światło na Hlosunki panujące w Nowym Swiecie). 
Cena księgars.ia K. 2'Ó0, dla prenumeratorów »G(osu Narodu* K. 1’50. — W, Grab ański; „W ojenny 
Balonik". (Na treść dziełka składa się szereg żywych wierszy, nowelek i mg awek  os utych na tle kło- 
polow i medomagań naszego ż,c ia  podczas woj ly). Caoa księgarska K. 2'— , dla prenumeratorów 
>Ginsu Narodu* K. 1'20. — Wszystko te dzieła mogą pr, numeratorzy nasi nabywać oddzielnie.

Wydawnictwo przygotuwuje swoim prenumeratorem jaszcze szereg udogodnień 1 premii o których pode 
w krótkim czasie bliższe szczegóły.
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